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ROZNAN, 25 lipca. 
icj i Wiadomości dzisiejsze są przeważnie pokojowe. Peł- 
jzl. nomocnicy austryaccy znajdują się już, jak wiadomo, 

w głównćj kwaterze króla Wilhelma, dokąd się także udał 
Monachium baron Pfordten, by w imieniu południowych 

3tr" Państw niemieckich, zagrożonych przez korpusy pruskie 
m- jenerała Mantenida, księcia Meklemburgskiego i jenerała 

Falckensteina, traktować o warunki pokoju. Również za- 
. nosi się na południowym teatrze wojny na zawieszenie 

troków nieprzyjacielskich. Król Wiktor Emanuel wysłał 
jowiem jenerała Lamarmorę do Werony, by się ułożyć 

P.- > warunki rozejmu. Czy przecież Austrya po świeżo od- 
••'/» liesionych nad Włochami na lądzie i na morzu zwycię- 

■ stwach przystanie na żądanie Włochów, by przed rozpo- 
¡/4’częciem układów ustąpić z twierdzy Werony, wątpimy. — 
-60 0 podstawach przedugodnych, proponowanych przez Prusy 
pł.,& przyjętych przez Austryą, najrozmaitsze dotąd obiegają 
[¿5 po dziennikach wersye, które przecież mniéj więcój zga- 
ic., baj$ się z tą, jaką wczoraj z wiarogodnych źródeł czytel- 

pikom zakomunikowaliśmy. List korespondenta naszego 
iy: paryskiego, zwykle dobrze poinformowanego, uzupełnia 
¡/o zresztą w tćj mierze nasze sprawozdanie.
źl . .Z teatru wojny szczupłe obecnie dochodzą nas donie­

sienia, co się tłómaczy pięciodniowćm zawieszeniem broni, 
rozpoczętóm na dniu 22 bm. a kończącćm się w czwar- 

p.- tek tj. jutro. Telegram z Lundenburga donoszący 
łc. p bitwie pod Preszburgiem, którą wskutek nadejścia 

^iadomości o układach pokojowych przerwano w chwili, 
jd. — wedle zrńdeł pruskich — zwycigzkie siódma i ósma 

dywizye pruskie zabierały się do wejścia do Preszburga, 
władczy, że udało się części armii księcia Fryderyka 
'aróla dotrzeć już do Dunaju po wschodniéj stronie M ie­
nia, podczas gdy główna armia stanęła naprzeciw szań- 
ów florisdorfskich a korpus jenerała Herwartha odstroDy 

Krems zagroził stolicy Habsburgów. Gdyby zatem układy
» nie odniosły pożądanego rezultatu, walna bit « a pod Wie- 
* dniem w tych dniach rozstrzygnie losy austryackiéj monar- 

chii. Tymczasem, jak zaręczają wiedeńskie dzienniki, 
£ zdołał Benedek w pospiesznych marszach dojść już aż pod 

twierdzę Leopoldstadt, zkąd zagraża lewemu skrzydłu 
pruskiemu, posuniętemu pod Preszburg. Korpus saski 

% i ochotnicy wiedeńscy mieli zaś wyruszyć na zachód, za­
pewne w celu przeszkodzenia jenerałowi Herwarthowi 

( przejścia w okolicy Krems przez Dunaj. Tu także 
/. miał się zgromadzić V korpus austryacki maszerujący 

sięz Inszpruku. W ogóle zdaje się, że Austryacy zna- 
-p. cznemi i dzielnemi siłami rozporządzają nad Duna- 
'ez jem, i w razie walki żadnych nie będą szczędzić wy- 
j,k sileń, by ocalić stolicę i pomścić się za klęski doznane 
dej nad Elbą. _ Z drugiéj strony i Prusacy wciąż wzmacniają 
o- swe szeregi nowemi posiłkami, oraz zamierzają na seryo 
p.- zorganizować z zabranych jeńców legion węgierski pod 

wodzą Klapki na Szląsku, by w razie dalszéj wojny użyć 
oddziału tego do zrewolucyonizowania Węgrów. O ile 
przecież nasze sięgają informacye, usiłowania te nie przy­
niosą żadnego rezultatu, podobnie jak górnobrzmiąca ode­
zwa do Czechów nie zdołała ich nienawiści dla Prusaków 
zmniejszyć. Korespondenci nasi wiedeński i paryski, do-
brze świadomi stósunków węgierskich, zaręczają, że ani 
Klapka ani Kossuth nie znajdą żadnego w ojczyźnie popar-

KAUKAZ.
Rzec« o krajowcach, Moskalach i Polakach,

podana przez
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Część trzecia.
Pomorze dagestańskie.
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(Ciąg dalszy.)
W Temir-Chan-Szurze długo przebywała po powro­

cie z niewoli w r. 1855 branka Szamilowa, potomka kró­
lów gruzińskich, frejlina carowćj, młoda wdowa po księ­
ciu Eliaszu Orbeljanie. Przybyła ona z Petersburga przez 
Tyflis z swym synkiem Jerzym i z księżniczką Baratówną, 
także gruzinką.

Niewiasta ta, piękna i wyższego wykształcenia ko­
bieta, zyskała sobie sympatyą u ludzi, a jeden wypadek 
zjednał jćj głęboki szacunek myślących ludzi.

Śród rozwoju demoralizacji powszechnój, Temir- 
Chan-Szura była gniazdem zepsucia, które jenerał Kluki- 
fou-Klugenan chciał nakryć jednym dachem i nazwać „do­
mem rozpusty.“ Musiał on mieć podstawę do takiego ode­
zwania się o wszystkich familiach tamtejszych, gdyż mę­
żowie i żony, prowadząe między sobą kłótnie, z różnych 
intryg wzrastające, nieraz wytaczali przed nim sprawę 
i prosili go o wyrok. Otóż i po tym naczelniku wojsko­
wym już w dziesięć lat mieszkała w Szurze biedna rodzina 
urzędnicza, zaledwo mogąca się utrzymać. Na domiar 
biedy jedna z córek, młoda dziewczyna Katja, uczuła się 
matką, więc po długich tajemnych naradach domowych po- 
istanowiono, aby odstąpiła od swego macierzyństwa a ofia­
rowała je swój matce. Dzieeię ochrzczone zapisane zo­
stało do ksiąg metrycznych jako siostra Katji i oddane na 
mamki.

Starsza siostra Katji, Aksenja, uległa wkrótce takie- 
muż samemu nieszczęściu. Rozgniewana matka wypędziła 
Aksenją za próg. Aksenja chodziła z domu do domu 
i prosiła, aby ją przyjęto do służby.

Jakże tu przyjąć dwórjankę? każdy siebie zapy­
tał, przyjąć jćj nie chciał, chociaż niejeden obiecał dawać 
Jój miesięczny zasiłek. Kilka dni przebyła Aksenja u żoł­
nierek, a gdy jój ostatnia kopiejka wyszła, postanowiła iść 
no księżnój Orbeljanowój. Gdy ją wpuszczono na pokoje, 
Aksenja upadła jćj do nóg i ze łkaniem wyrzekła :
,. O księżno! ratuj mnie podłą, matka mnie wypędziła 
nie mam kąta na ziemi, zdradził mnie niegodziwiec.

— Dla czegóż cię zdradził? rzekła księżna.
— Bo niegodziwy, obałamucił mnie, przysięgał, że 

ze mną ożeni, a teraz niechce.
.. — To może ja ci pomogę, może ja mu wyperswaduję;
nie płacz tak.

cia, i że Węgrzy, jak za czasów Maryi Teresy w stanow- 
czćj chwili jako jeden mąż staną w obronie tronu Habs­
burgów.

W południowych Niemczech niezmierne panuje za- 
mięszanie. Srogie kontrybucye nałożone na Frankfurt, 
zagrożenie Moguncyi oblężeniem, i posuwanie się naprzód 
wojsk jenerała Manteuffla i korpusu rezerwowego od Lip­
ska, do reszty przeraziły ligę niemiecką, która nie ufając 
już orężowi swemu szuka ratunku w prośbie o pokój. Nic 
można wątpić jednakże, że p. Pfordten na trudny do zgry­
zienia napotka orzech w głównćj kwaterze pruskićj, gdzie 
usposobienie dla Bawaryi mianowicie mocno jest roz­
drażnione.

Przewidywane przez nas starcie w Hyde-Parku w Lon­
dynie reformistów z władzami policyjnemi w istocie nastą­
piło onegdaj. Wojsko przywróciło spokój zakłócony.

Od p. Ignacego Łyskowskiego otrzymu­
jemy z prośbą o zamieszczenie w Dzienniku 
następującą:

Odeawę.
Wiadomo, że kwestya języka polskiego w Prusach 

Zachodnich nie tylko nie znalazła dotąd opieki na sejmie 
berlińskim, ale nawet w praktyce znacznego uszczerbku 
doznała. Niedawne rozporządzenia ministeryalne, odno­
szące się do szkół elementarnych Prus Zachodnich, dowo­
dzą tego dobitnie.

Owóż w tćj kwestyi, obchodzącej u nas prawie za­
równo narodowość jak religią a więc najświętsze uczucia 
człowieka, pragnąłbym jako poseł, wspólnie z kolegami 
moimi, skuteczne uczynić kroki na sejmie mającym się ze­
brać w Berlinie. Sądzić wszakże trzeba, że ta chwila, 
w którćj tak ważne dla państwa pruskiego rozwięzują się 
kwestye, jest stosowną do pozyskania sprawiedliwych 
uwzględnień. Nie godzi się albowiem przypuszczać, aby 
rząd pruski, który dla własnćj idei narodowej tak olbrzy­
mią prowadzi walkę orężną i obcym narodowościom wiel­
kodusznie drogę do swobody wskazuje — dla naro­
dowości polskiój, swojemu berłu psdległćj, która w tćj 
walce orężnćj tysiące swoich dzieci poświęca, nie miał 
udzielić skromnych i uprawnionych swobód.

Do przedstawienia atoli tćj kwestyi na tak wyso- 
kićm miejscu trzeba dostatecznych materyałów; mianowi­
cie statystycznych zestawień dowodzących wyczerpująco 
krzywdy językowi polskiemu czynionćj, — dokumentów 
przyznających już językowi polskiemu prawa i swobodę 
w tćj lub w owćj mierze a niedopełnionych jeszcze lub 
ścieśnionych późniejszemi rozporządzeniami — nareszcie 
wiarogodnych dowodów, gdzie i jak przez nieuwzględnienie 
języka polskiego ze strony władz szkólnych, administra­
cyjnych i sądowych, dotkliwe straty ludność polska po­
niosła lub jeszcze ponosi.

Wzywam przeto wszystkich, którym nasza narodo­
wość i religia jest drogą, aby się szczerze zajęli zebraniem 
takich materyałów; mianowicie upraszam o to prześwie­
tny konsystorz w Pelplinie i kolegia [nauczycieli naszych 
szkół wyższych.

Wszakże prawie zbytecznie jest zauważyć, że parla­
mentarne upominanie się jest nie tylko dozwolone, ale

— O księżno, ja go nie chcę już, ja gardzę, tym po­
tworem, nie mogłabym z nim żyć.

— Więc przyjdź potćm, ja się poradzę, a może ci 
w czćm pomogę.... każę cię zawołać.

Aksenja zabierała się do wyjścia i myślała, gdzie pój­
dzie. Księżna zaś zapytała:

— A gdzie mieszkasz teraz?
— U żołnierek byłam, ale umieram ze wstydu, więc 

pójdę siedzieć pod skałą.
— Poczekaj, rzekła księżna, ja się namyślę jeszcze ... 

powiedz mi, dodała po chwili, czy znasz kogo, coby cię 
kochał.

— Znam takiego, kocha mnie N., junkier z artyleryi, 
ale mu. dowódzca bateryi nie pozwala się żenić.

— A wyszła byś za niego?
— O Boże, chętnie bym się zgodziła.
— A czy on wie o twojćm położeniu?
— W płaczu powiedziałam mu wszystko.
— Więc zostań u mnie, dopóki cię za mąż nie 

wydam....
Księżną pomówiła z mężowskim bratem Grzegorzem 

Orbeljanem, który po Arguhosie dowodził siłami wojen- 
nemi w Dagestanie, wytłómaczyła mu swój postępek i hi- 
storyą Maryi Magdaleny, wpłynęła na dowódzcę bateryi, 
obmyśliła środki do utrzymania nowożeńców, przygoto­
wała wyprawę ślubną i w dwa tygodnie Aksenja została 
żonąjuntra artyleryi, który niebawem został oficerem. 
Postępek ten księżnój zdziwił ogół. Za wysoki to był czyn, 
aby go spółeczność szuryńska ocenić mogła.

Na zachód o dwie mile od SzurjT zbudowany jest wy­
sunięty ku większym górom fort Iszkarty, miejsce ostate­
cznie zdobyte przez Moskali w roku 1843, a połączone 
z Szurą drogą przez dwa parowy prowadzącą i linią tele­
graficzną. Drogę te osłania reduta wzniesiona na wyso­
kim pagórku, gdzie zarazem mieści się i pośredniczący 
telegraf, który w czasie mgły nie mógł żadnćj usługi od­
dawać. W czasie pogodnym codzień podawał znaki przez 
wywieszanie latarń różnokolorowych, zawieszanych niżćj lub 
wyżćj, w nocy zaś latarnie te były oświecone. Znaków 
wszystkich liczyło się dwadzieścia kilka, które zmieniały 
swoje znaczenie według umowy komendantów twierdz.

Okolica cała ogromnie została opustoszoną przez 
walczące strony. Lasy wytrzebione, wsie popalone i ża­
dnego ruchu ludzkiego do koła nie widać, prócz w dnie, 
w które.okazya przechodzi. Sklecone od niedawna na no­
wych miejscach trzy auły góralskie świecą jeszcze biedą 
i zaledwie uprzytomniają się po ulraconćm mieniu swojćm. 
Stan ten wydatnieje bardzićj w jesiennćj lub zimowćj po­
rze, gdy ziemia ogołoconą zostanie z trawy, gdy pożółkną 
drzewa i gdy strome wzgórza pokryją śniegiem wierzchołki 
swoje. Wtedy bladawe promienie słońca, otoczonego szma­
tami porozdzieranych chmur, wtórują posępnością swoją 
żałobie mieszkańców, a szelest skrzydeł wronich lub or­
lich szepce im do ucha wieść o długićj niedoli. Więc i obli­
cze górala smutne, zniechęcone i cierpkie. Serce jego

leży w obowiązku oświeceńszych ludzi a głównie organów 
społecznych i świadczy o ich godności.

Mileszewy, 23 lipca 1866.
Ignacy Lyskowski.

Wiadomaśol nsraętJowe.
NPan raczył jenerałowi piechoty Steinmetzowi, 

menderującemu jenerałowi V korpusu armii, nadać order 
czarnego.

ko-
orła

Obwieszczenie w sprawach poczty polowój.
Listy zwyczajne i pieniężne do wojskowych i urzędników 

wojskowych w miejscu lazaretowem Królowej dworze (Kóniginhof) 
będą najspieszniej przesyłane, jeżeli będą zaopatrzone w napis 
„via Górlitz und Horriz“; można je dla tem więltszćj pe­
wności przesyłać w kopercie do stacyi (Relais) pruskiej poczty 
pyłowej. Listy zwyczajne i pieniężne do miasta lazaretowego 
Irutnowa (Trautenau) należy zaopatrzyć w napis „via Landes- 
hut und Liebau“; można je także dla większej pewności prze­
syłać w kopertach do pruskich miejscowych zakładów pocztowych 
(nie do „Belais“ poczty polowćj) w Landshucie lub Liebau.

Berlin, 24 lipca 1S66.
Jeneralny urząd pocztowy.

Phłlipsborn.

Obwieszczenie w sprawach poczty polowćj.
Ażeby przesyłki pocztowe do oddziałów nowo utworzonego 

(jedenastego) korpusu armii spiesznie i, jak się należy, dochodziły, 
konieczną jest na adresach przesyłek korpus armii nazywać

„drugim rezerwowym korpusem armii.“
Przesyłki do wojsk tego korpusu armii, który dotychczas 

urzędową miał nazwę „rezerwowy korpus armii“ albo tćż „dzie­
siątym korpusem armii“ był nazywany, muszą odtąd na adresie 
zaopatrzone być w napis:

„pierwszy rezerwowy korpus armii“
(Erstes Reserve-Armee-Corps).

Berlin, 24 lipca 1866.
Jeneralny urząd pocztowy.

Fhillpsborn.

Korespondencye Dziennika Pozn.
Paryż, 22 lipca.

X Spróbowałem jeszcze raz dzisiaj zatelegrafować 
wam, chociaż w tym miesiącu już dwa moje telegramy 
gdzieś na drodze przepadły. Spodziewam się przecież, 
że ten was dojdzie, bo niewiem, ażeby komunikacya te­
legraficzna w tym kierunku była gdziekolwiek przerwana. 
Ponieważ jednak w telegramie nie podobna wyczerpnąć 
przedmiotu, posyłam natychmiast korespondencyą.

Pięciodniowe zawieszenie broni, które wczoraj za­
warto, kończy się we czwartek rano. Przez ten czas 
Frsncya będzie się starać ułożyć pomiędzy wszystkiemi 
trzema wojującemi państwami warunki, na któryehby 
mogło być zawartćm cztero - lub sześciotygodniowe zawie­
szenie broni i któreby mogły zarazem służyć jako preli- 
minarya do zawarcia pokoju.

Warunki te już zostały podane przez Prusy a Fran- 
cya uznała je jako stósowne i takie, na które Austrya po- 
winnaby przystać. O tych warunkach będzie zapewne 
niezliczona ilość wersyi obiegać po dziennikach; polega­
jąc wszelako na źródle, które na zupełną wiarogodność 
zasługuje, sądzę, iż mogę wam śmiało zalecić, ażebyście 
tę wersyą, którą wam telegrafem posłałem, za jedynie 
prawdziwą trzymali. Podaję ją tutaj jeszcze raz, wyra­
żoną dokładnićj i jeszcze cokolwiek uzupełnioną. Owe 
więc główne warunki Prus są następujące: 1) Zostanie u-

łączy się z Szamilem, mus przykuwa go do Szamchała, 
służącego Moskwie.

Znałem Soliman-Beka ze wsi Sulejman-auł, który 
przeszedł potćm do miurydćw. Wskazując mi na Iszkarty, 
kiedym pierwszy raz tam się udawał:

— Zobacz, powiedział, co teraz tu jest. Jest tu fort 
moskiewski. A przed laty gdy ich tu nie było, był tu auł 
na pół mili długi. Był to sz a bał (miasto) bogaty i lu­
dny. Wiele było w nim ulic i domów, a prawie wszystkie 
piętrowe. Dziś śladu tego niema, ani domów, ani ludzi, 
ani pięknych sadów, wszystko wycięte i obalone 1... Źró­
dła, które przodkowie nasi ocembrowali płytami kamien- 
nerni, ugaszają pragnienie naszych nieprzyjaciół; ziemia, 
która rodziła wspaniałe czynary (buki), dziś płodzi dla 
nich kapustę.

— Powiedz, Sulejmanie, rzekłem, z jakich powodów 
były Iszkarty tak bogatemi, przecież to nie była żadna sto­
lica wasza.

— Nie była stolica-, ale był szahał handlowy. W nim 
kilkuset kupców mieszkało, a bogatych bardzo. Kilkaset 
sklepów, z kamienia szerokiego stawianych, i parę set skła­
dów przechowywało materyały handlowe, idące do Persyi 
albo na północ. Żadna karawana nie mogła ominąć tego 
miejsca, bo tu była zamiana wszelkich towarów. A zre­
sztą i z gór zwożono tu towary i zamieniano.

— A czy dzisiaj tutejsi mieszkańcy nie mają handlo­
wych stósunków z górami ?

— Mają, ale pokryjome. Dozwolonych jarmarków 
bardzo jest mało, a odbywają się one pod golćm niebem, 
tam, nazachód za Iszkartami, na tym szczycie, co widzisz. 
Ludność się tam schodzi z dwóch stron granic i zamienia 
płótna, sukna, sól, skóry, czasem i zboże na burki, dywany 
i różne przedmioty.

— Ciekawy byłbym widzieć ten jarmark.
— O zapewne warto mu się przyjrzeć, bo na nim 

głównie robią się porozumienia tajemne obu stron; ale też 
nie każdy życzący sobie może się udawać na podobny jar­
mark. Nikomu z podejrzanych iść tam nie pozwolą, a ka­
żdemu wojskowemu to wzbronione, aby nie wywołać kłótni 
i bójki. Ale wartoby, żebyś tam był na owym szczycie. 
Z niego ujrzałbyś olbrzymie góry, jakich jeszcze nie wi­
działeś. Zobaczyłbyś zaraz u stóp swoich w wąwozie auł 
Gumry (Hitnry), miejsce urodzenia zajmujących cię żywo, 
jak i mnie, Kazi-Mułły i Szamila i grób pierwszego.

Czemu Moskale nie pokuszą się o to tak bliskie 
miejsce?

— Gumry były już dwukrotnie w ich ręku, ale po­
wstania nowe wypędzały ich ztamtąd. Wspominałeś mi 
o kapitanie Begizardowie. Otóż on właśnie może opowie­
dzieć ci scenę, którćj był świadkiem, jaka się działa przy 
ostatnićm powstaniu. Gdy Awarya cała wypędzała załogi 
najezdników i gdy zwycięzkie hufce biegły ku Gumrom, 
mieszkańcy aułu odezwali się do Urusów (Moskali), aby 
ich ziemię opuścili i nigdy nie wracali. Strwożone wrogi 
co prędzćj zebrali się do marszu i właśnie zdążali po dro­

Czwartek, 26 lipsa 1866.
. Przedpłata kwartalna

wynosi w Poznaniu 2 tal. 15 sgr., w monarchii pruukiój 
3 tal. 1 sgr. 3 fen., w Austryi 5 guld. 41 cent., w Niem­
czech 3 tal. 12 sgr., w Francji 18 fr., w Anglii 1 t. sit, 
w Szweeyi 5 tal. 15 sgr., w Danii 4 tal. 25 sgr.. w Wło­
szech 28 fr., w Rzymie 30 fr., w Szwąjcaryi 25 fr., w Bel­

gii 18 fr., w Turcyi 28 fr.. w Ameryce 6 doL 
Przedpłata 1 ogłoszenia

przyjmują się w ekspedycji; przedpłatę przyjmują w mo­
narchii proskiój oraz w państwach do związku poczto­
wego niemiecko-austryack. nalotąoyeh urzędy pocztowe* 
W innyoh krajach zaś tylko nasze agentury, za któryoh 
pośrednictwem (zob. nii.) mołna .także przesyłać ogło 

sienią do ekspedyeri Dzień. Poznańskiego.
Kękopisma

nadsyłana redakcji me zwracają się i będą 
niszczone.

tworzoną konfederacya niemiecka północna po linią Menu 
pod supremacyą Prus. 2) Zostanie utworzoną druga kon­
federacya południowa pod zwierzchnictwem Bawaryi. 3) 
W obydwóch konfederacjach, którym jest zostawioną zu­
pełna wolność zawierania pomiędzy sobą wszelkiego ro­
dzaju układów, zostaje zaprowadzoną jedność monety, 
miary i wagi. 4) Austrya zostaje wykluczoną z obydwóch 
konfederacyi i będzie mogła z niemi zawierać tylko takie 
traktaty, jak z obcemi państwami. 5) Prusy aneksują 
na wieczne czasy Holsztyn, południową część Szlezwigu, 
(północna odpada na powrót do Danii), te części Hano­
weru i Hessyi, które rozdzielają posiadłości pruskie, 
i część Saksonii z miastem Lipskiem. 6) Austrya płaci 
Prusom część kosztów wojennych. 7) Austrya odstępuje 
Włochom Wenecyą bez żadnego wynagrodzenia. — Dla 
uniknieuia nieporozumienia dodaję wyraźnie, iż nie jest to 
wyczerpujący tekst warunków pruskich i bardzo być może, 
że między niemi znajdują się jeszcze inne punkta, które 
to albo owo wymaganie cokolwiek modyfikują, ale to są 
tychże warunków główne podstawy.

Wszelako Austrya, o ile się zdaje, jest jeszcze da­
leka od zgodzenia się na te warunki jako preliminarya 
pokoju. O ile bowiem mógłem w równie poważnych źró­
dłach zaczerpnąć o tćm cokolwiek bliższych wiadomości, 
warunki Austryi są wcale odmienne. Austrya zgadza się: 
1) na utworzenie osobnćj konfederacji północnćj pod 
wyłączną supremacyą Prus aż po linią Menu, jednak z wy­
jątkiem Saksonii. 2) Austrya wyklucza siebie z tćj kon­
federacji i nie chce się wcale w to mięszać, które prowin- 
cye niemieckie mają być wcielone do Prus; ale natomiast 
żąda, ażeby Prusy także się w to nie mięszały, w jakich 
formach i na jakich podstawach zostani 3 pod jćj przewo­
dnictwem utworzona konfederacya południowa. 3) Wy­
maga Austrya, ażeby o odstąpienie Wenecyi zostały otwo­
rzone układy i jest tego zdania, że za Wenecyą, która 
dotychczas jeszcze nie jest ani odstąpioną formalnie, ani 
tćż zdobytą, należy jćj się słuszne wynagrodzenie.

Z tych danych wynika, że wymagania Prus i Austryi 
o cokolwiek się do siebie zbliżyły, bo Prusy poprzestają 
na supremacyi w Niemczech północnych i nie pragną ża­
dnych tery toryalnych zdobyczy na Austryi, a Austrya sama 
się wyklucza z konfederacyi północnćj. Ale mimo to jesz­
cze pretensye tych państw obudwóch są bardzo od­
ległe od porozumienia się, bo Prusy chcą Austryą wyklu­
czyć z całćj Rzeszy niemieckićj, a Austrya chce widocznie 
takie same stanowisko zająć w Niemczech południowych, 
jakie Prusy zajmą w północnych.

Czy spierające się z sobą strony za pomocą wzaje­
mnych koncesyi potrafią się z sobą pogodzić, czy się nie 
zgodzą i bęSą dalćj wojnę prowadzić, tego w tćj chwili 
nikt przewidzieć nie zdoła. Rząd francuski stoi jawnie po 
stronie Prus i znajduje, że warunki pruskie, po prostu wy­
korzeniające Austryą z Niemiec i Włoch, nie są zbyt 
twarde dla Austryi. Nie można jednakże wiedzieć, azali, 
gdyby okoliczności były po temu, nie starałby się złago­
dzić cokolwiek pretensyi pruskich i otworzyć dla Austryi 
niejakie przynajmnićj wpływy w południowych Niemczech. 
Wniosek ten zdaje się mianowicie z tego powodu natural­
nym, iż antagonizm pomiędzy południowemi a północnemj 
Niemcami może być tylko pożądanym dla Francyi, a jest 
rzeczą pewną, że Bawarya tego antagonizmu długo utrzy. 
mać nie zdoła. Tak przynajmnićj pojmuje interes Frań.

dze ku Iszkąrtom, wdrapując się na górę po stromćj, wą- 
skićj a krętćj ścieżce, gdy? działo, które ze sobą mieli, 
utrudniało im tę ucieczkę. Gumryńcy sami pomogli im 
wyciągnąć z wąwozu owe działo i osłonili ich od niechy- 
bnćj zguby. Górale myśleli tym czynem dać dowód swo­
jego spokoju, ale wrogi z nich się śmieli potćm i zabijali 
wszędzie każdego Gumryńczyka, gdzie im się zdarzyło.

Przerwała się nasza rozmowa u bramy fortecznćj. 
Od razu zwróciła moją uwagę czerstwość zdrowia załogi. 
Iszkarty słynne były ze zdrowego klimatu, jako miejsce 
podniesione tylko o kilka set stóp nad poziom morza i za­
słonięte od gór śniegowych górami niższego rzędu. Wpływ 
na zdrowie przypisywano zarówno wodzie tutejszój, wiel- 
kiemi strumieniami ze źródeł bijącój. Jedno duże źródło 
dostarcza zimną wodę nieco ługowato-siarczaną.

Opowiadania Solimana mocno mnie zajęły i ciekawie 
sprawdzałem na miejscu podanie o Iszkartach. Przeko­
nałem się, że nic przesadnego mi nie mówił. Było to isto­
tnie i jest miejsce wiekowych pamiątek, a oryginalnych 
w swoim rodzaju. Przy budowie fortecznych murów, przy 
stawianiu murowanych koszar, kopiąc fundamenta, kieru­
jący robotami porucznik Wacław Bobrowski natrafił pod 
zburzonym świeżo aułem, na stary auł, w całości zacho­
wany. Wielkie koszta nie pozwalały mu obszerniejszych 
robić odkryć, ale i to, co spostrzegł, godne jest uwagi.

W jednćm miejscu żołnierze, kopiący ziemię, uwiado­
mili Bobrowskiego, że natrafili na płaski kamień, pod któ­
rym za uderzeniem drąga próżnia się odzywa, i zapytali, co 
mają robić. Bobrowski kazał kamień okopać i podnieść 
go. Żołnierze sądzili, że natrafili na jakie skarby zako­
pane, ale po podniesieniu kamienia, na płytę obrobionego, 
ujrzano sklep kamienny, głęboki na parę sążni, w którym 
z jednćj strony u dołu znajdował się otwór. Wielu wi­
dzów się zbiegło z komendantem fortu i ze światłem spu­
szczono się do tćj podziemnćj kryjówki. Za utworem uj­
rzano sale, z których każda miała pięć sążni kwadr, 
obwodu, i każda była przykrytą także płytami kamien- 
nemi, długiemi na sążeń, a szerokiemi na dwa łokcie, pod- 
partemi słupami, wykutemi z kamienia. W salach tych, 
o dziwowisko! leżały koście, trupy, obok siebie położone; 
w jednćj sali same dzieci leżały. Na rękach i na szyjach 
ich zachowały się wielkie korale nie kształtnie obrobione, 
szklanne bransolety, kolczyki, pierścienie, amaliowe roboty 
i łańcuszki, które ocjesłane zostały do Tyflisu, a część 
ich zabrał jenerał Jetfdokimów.

W innych podziemnych budowlach poznajdowano 
stósy kościotrupów, pieniądze w naczyniach, rzymskie 
i nieznane; poznajdowano i późniejsze monety arabskie, 
perskie i pieczęć hebanową z napisem: , L. Erksaju Kadi- 
El-bedowi“, rok machometański 1248, więc nie dawną. 
Kilkanaście sztuk z tych wykopalisk i skamieniałości ajma- 
kińskich przywiózłem do kraju.

(Dalszy ciąg nastąpi).
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cyi dziennikarstwo tutejsze i nie tylko, że występuje coraz 
stanowczej przeciwko zbytecznemu wzmocnieniu Prus, ale 
nawet zdaje się być gotowćm do postawienia się stanow­
czo po stronie Austru, zwłaszcza jeżeli Austrya sama 
wystąpi jawnie z tym programem, który określiłem po- 
wyżćj.

Wszelako co Austrya zrobi, jest dotąd także bardzo 
wątpliwćm. W ambasadzie austryackićj panuje wielkie 
zniechęcenie i prawie się daje spostrzegać skłonność do 
zawarcia pokoju za każdą cenę. Nic w tćm nie masz dzi­
wnego, bo taka jest atmosfera w tych wszystkich kołach 
tutejszych, w których się ambasada obraca. „Masz ginąć 
marnie, to wolisz żyć marnie“ — oto jest teraźniejsza tych 
sfer ociężałych dewiza. Nie takie jednak zdaje się pano­
wać usposobienie w Wiedniu. Kwadrumwirat tamtejszy, 
rządzący dzisiaj losami Austryi a złożony z cesarza, z ar- 
cyksięcia Albrechta, z hr. Mensderffa i hr. Maurycego 
Esterhazeg ■, jest w znacznej większości usposobionym wo­
jennie. Arcyks. Albrecht i hr. Mensdorff mają być stano­
wczo za wojną, a tylko hr.Esterhazy pokłada jeszczewne- 
gocyacyach dyplomatycznych jakieś nadzieje. Cesarz zaś 
chce koniecznie utrzymać stanowisko Austryi w Niem­
czech. Z tych danych zdaje się wynikać wniosek, że Au­
strya nie przyjmie preliminaryów postawionych przez 
Prusy. Zwycięztwo odniesione przez flotę austryacką na 
Adryatyku zapewne jeszcze znacznie ufność we własne 
siły pokrzepi. Tak sarno zdaje się przemawiać wzgląd na 
to, ze Austrya w wojniAhardzo mało ma do stracenia stó- 
sunkowo do tego, co ma do zyskania. Ale, jak już wspo­
mniałem powyżej, wszelkie przewidywania są dzisiaj pró­
żne, bo bezustannie dzieją się rzeczy takie, których nikt 
nie przewidział.

SK Rzymu, 15 lipca.
? Wiadomość o ustąpieniu Wenecyi cesarzowi Na­

poleonowi ogromne zrobiła wrażenie w Rzymie i we Wło­
szech całych. Niechętnie ją w ogóle przyjęto. Papież 
jeden może tylko jako przedstawiciel Boga pokoju, niemo- 
gący pragnąć krwi rozlewu, jako ten, który na początku 
swego panowania sam zalecał cesarzowi austryackiemu 
dobi’owolne zrzeczenie się Wenecyi i Lombardyi, urado­
wany nią został. W ogolę wszakże porażka Austryi 
w Niemczech i ustąpienie przez nią Wenecyi uważane są 
w stronnictwie papiezkióm jako niezmierna klęska dla 
Stolicy Apostolskićj, jako uzupełnienie włoskićj jedności 
a przeto i strata nadziei, aby odpadłe od państwa papiez­
kiego prowincye były mu przywrócone. Przecież osło­
dziła nieco ten gorżki zawód depesza nuncyusza papiez- 
kiego do Ojca ś., donosząca, iż cesarz Napoleon obiecuje 
położyć za warunek ustąpienia ze swój strony Wenecyi 
Włochom uszanowanie przez nie terytoryum papiezkiego 
w teraźniejszych jego granicach. Zapewniają nawet, iż 
Cesarz będzie wymagał zwrócenia papieżowi trzech okrę­
gów Rieti, Peruggia i Orvieto, składających prowincyą 
Umbryi, ażeby państwo kościelne znowu rozciągało się 
przynajmniśj do Apeninów, skoro Marchii zwrócić nie mo­
żna bez przecięcia Włoch na dwoje. Atoli o tym ostat­
nim kroku wątpić słusznie można i trzeba będzie poczy­
tywać za prawdziwą wygraną, jeżli cesarz Francuzów 
zdoła w rzeczy samćj skłonić rząd włoski do zrzeczenia 
się urzędownie uroszczeń do teraźniejszych posiadłości pa- 
piezkich i do stolicy Rzymu, które zostałyby umieszczone 
pod zbiorową gwarancyą europejskich mocarstw. W li- 
beralnćm stronnictwie ustąpienie Wenecyi cesarzowi 
Francuzów przyjęte było jako klęska większa od prze­
granej pod Custozzą, jako najdotkliwsza obelga, jaką Au­
strya, pokonana przez Prusaków, wyrządzić mogła naro­
dowi włoskiemu. Smutek największy ogarnął na tę wieść 
mieszkańców Rzymu; oburzenie przeciwko Francyi wzmo­
gło się tak dalece, iż władze wojskowe francuskie, lękając 
się lada chwila wybuchu rewolucyi, wydały osobliwe roz­
porządzenia, jakich od początku prawie okupacyi nigdy 
tutaj niewydawano. Wyznaczono wszystkim pułkom 
i batalionom stanowiska, jakie mają zajmować w razie po­
wstania ludności; rozkazano, aby na hasło dziesięciokro­
tnego strzału na zamku ś. Anioła wszyscy żołnierze, znaj­
dujący się na ulicach, spieszyli natychmiast do koszar swo­
ich i gotowi byli do energicznćj obrony. Słowem zdawało 
się, że Francuzi obawiają się nieszporów sycylijskich 
w Rzymie. Jenerał Zappi, dowodzący wojskiem papicz- 
kióm, osnuł na powyższóm rozporządzeniu rozkaz dzienny 
do tego wojska, powtarzając te same postanowienia i na­
kazując żołnierzom Ojca ś. być w pogotowiu do zapasów. 
Obawy te zdają mi się być przesadnemi. Wprawdzie 
rozjątrzenie stronnictwa liberalnego było niesłychanćm 
i teraz dopiero uspokajać się nieco zaczyna, widząc, że 
Napoleon III nie spieszy wcale z przywłaszczeniem sobie 
Wenecyi i że Cialdini wkroczył na terytoryum austryackie 
i zajął Padwę i Wicencyą; ale od agitacyi opinii publi­
cznej do zbrojnego ruchu daleko jeszcze było. Nawet 
manifestacye, jakich się lękano przeciw Francyi, nie nastą­
piły. Wszystko się ograniczyło na wygwizdaniu barona 
Huebnera, posła austryackiego, przez legitymistów neapo­
litańskich, dla których ustąpienie Wenecyi jest ciosem 
śmiertelnym. Stronnicy Frańciszka II i upadłych książąt 
włoskich przyjęli byli z uniesieniem wiadomość o bitwie 
pod Custozzą. Wybrali natychmiast deputacyą, która po­
spieszyła do weneckiego pałacu, rezydencyi ambasady au­
stryackićj. Tam przewodniczący jćj książę Proto Madda­
loni, znany autor wielu dzieł przeciw jedności włoskićj 
a mianowicie Satyrycznćj podróży Dantego po zjednoczo­
nych Włoszech, ofiarował p. Iluebnerowi w imieniu swych 
ziomków ogromną równiankę, związaną wstążkami mię- 
szanych barw austryackich i neapolitańskich. P. Hubner 
bardzo źle ten prezent przyjął. Odebrał był świeżo wiado­
mość o zgonie syna, zabitego pod Custozzą, i nie czuł się 
usposobionym do przyjmowania kwiatów. Gdy mu więc 
książę Maddaloni podawał bukiet, życząc austryackiemu 
orężowi dalszych zwycięstw nad nikczemnymi Wło­
chami, poseł zapytał go: „A czyś pan sam nie Włoch?“ 
i bez żadnych ceremonii wyjść mu rozkazał za drzwi. Oko­
liczność ta przyczyniła się także nie mało do wygwizda­
nia barona Huebnera przez Neapolitańczyków.

Ojciec ś. wyjeżdża na wieś dnia 2 sierpnia. Kardy­
nał Antonelli znowu jest mocno chory; dostał recydywy, 
wielkie obudzającój obawy. Zdaje się, iż pomimo najle­
pszych chęci pozostania u steru władzy będzie zniewolony 
podać się do dymisyi. Kto go w takim razie zastąpi? py­
tają wszyscy. Otóż słychać, że kardynał Antonelli sam 
zaproponował Ojcu ś. na następcę swego w urzędzie se­
kretarza stanu kardynała Mertela rodem z Civitavecchia, 
pochodzącego z niemieckićj familii, która od wieków we 
Włoszech osiadła. Kardynał Mertel uchodzi za czło­
wieka światłego i liberalnego, ale jest małomównym do 
zadziwienia. Z przyjaciółmi nawet swymi i z domowni­
kami rzadko on kiedy milczenie przerywa.

Między dowódzcami francuskiego wojska słychać, iż 
po oddaniu Wenecyi Włochom cesarz natychmiast siły 
swe cofnie z Rzymu. Jakoż z zamku ś. Anioła wywie­
ziono już do Civitavecchia kilkanaście furgonów pełnych 
rzeczy i przyborów, służących wojsku, a minister wojny 
zapasów amunicyi odnawiać nie rozkazał tak jak innych 
lat. Położenie finansowa w Rzymie jest niezmiernie kry- 
tycznóm. Lękają się, aby bank rzymski, który nie posiada 
gwarancyi rządowćj, nie zbankrutował. Płaci się 10 i 11

pet. za srebrną monetę krajową. Napoleony francuskie, 
które kosztowały dawnićj 3 szkudy 78 baj oków, warte są 
teraz 4>/2 szkudów.

Monsignor Merode, wyświęcony na arcybiskupa Meli- 
teneńskiego, wyjechał do Francyi i podobno nie wróci się 
do końca wojny. Słychać, że tego wymaga Napoleon III.

lenlrw wopiy,
I. Wojna niemiecka.

Wyczytujemy w Staatsanzeigerze następujące 
urzędowe wiadomości z pola walki :

Werdau, 23 lipca o 12 godzinie 15 minut po połu­
dniu. Przednia straż II korpusu rezerwowego przybyła 
dziś pospiesznemi marszami i używając częściowo kolei 
żelaznój do Hof, gdzie 60 ludzi wzięła do niewoli. Pra­
cują nad naprawieniem zepsutój kolei.

— Główna kwatera króla JMości znajduje się jeszcze 
w Mikułowie (Nikolsburg).

Dnia 23 bm., o 6 godzinie po południu przybyli do 
Mikułowa i stanęli w mieście dawniejszy austryacki mi­
nister Degenfeld, dawniejszy poseł austryacki przy kró­
lewsko pruskim dworze hr. Karolyi, zatrudniony dawnićj 
przy austryackićm poselstwie związkowćm p. Brenner 
i attaché austryacki hr. Kueffstein.

Początek zawieszenia kroków nieprzyjacielskich był 
bliski, a mimo to maszerowały wojska pruskie ciągle na­
przód w celu koncentracyi. Nasze wojska przednie stoją, 
tuż przed szańcami Florisdorfu. Mieszkańcy Wiednia wi­
dzą widnokrąg oświetlony ogniskami straży pruskich. 
Prawie codziennie zachodzą małe utarczki jazdy, które 
dla nieprzyjaciela, jak ciągle dotychczas, niepomyślnie wy­
padają.

Oddział dróg żelaznych pracuje nieustannie nad na­
prawieniem zepsutych miejsc kolei.

Darmstadt, 22 lipca. Wczoraj w południe przybyło 
tu kilka tysięcy Prusaków i rozkwaterowało się w mieście. 
Dzisiaj rano wyruszyli oni w kierunku Odenwaldu. Wczo­
raj przechodziło kilka pułków pruskich i 2 baterye przez 
miasto i udało się w dalszy pochód w kierunku Eberstadtu 
i Pflungstadtu.

Moguncja, 20 lipca. Czytamy w Ma i n z. Ztg: „Wczo­
raj przybył tu parlamentarz pruski i oddał gubernatorowi 
miasta zapieczętowany list, którego osnowa jest tajemnicą. 
— Rada miejska w obec grożącego niebezpieczeństwa oblę­
żenia twierdzy zapytała się telegrafem JKW. księcia w Mo­
nachium o rozkazy i odebrała następujący telegram:

Uczynię, co się da, by plagi wojenne odwrócić od mego 
wiernego miasta Moguncyi. Ludwik.

Właśnie dowiadujemy się, że w miaście naszem urzę­
downie ogłoszono stan oblężenia.“

— Z Ołomuńca, 13 lipca. Z głównćj kwatery armii 
północnćj piszą do Timesu:

Wczorajszy dzień będzie dla mnie pamiętnym z po­
wodu osobistego zdarzenia, które opowiem jedynie dla 
tego, aby pokazać, na jakie przykrości jest narażony czło­
wiek w mojćm położeniu. Wczoraj bardzo rano otrzy­
małem kartkę (ps ss), którą mi już wprawdzie od dawna 
obiecano, ale z powodu zawieszania przez ciągłe marsze 
przed 3 lipca, a przez odwrot po 3 lipca, nie mógłćm jćj 
otrzymać i co chwila mnie albo aresztowano albo przy­
trzymywano i badano. Nareszcie leżała przedemną owa 
oczekiwana kartka z pieczęcią głównego sztabu i pocble- 
bnćm opisaniem mojćj osoby, oraz z rozkazem do tych, 
którzy mnie spotkają, ażeby pozwolili właścicielowi tćj 
kartki wchodzić i wychodzić podług woli. Było to nad 
ranem; koń mój nareszcie przybył z Wiednia, pogoda była 
prześliczna, w Ołomuńcu nic się ważniejszego nie działo; 
opowiadano, że widziano Prusaków w bliskości Litowla 
(Littau) o 11 mil w kierunku wschodnio-północnym od Oło­
muńca. Postanowiliśmy więc wraz z moim towarzyszem 
pojechać konno w tym kierunku i wyruszyliśmy, aby się 
przypatrzeć krajowi i obozom i odetchnąć cokolwiek świe- 
żćm powietrzem. Wyjechaliśmy jedną z bram miejskich 
i ujrzeliśmy się zaraz na pięknym cesarskim gościńcu, 
ocenionym drzewami, gdzie pełno napotykaliśmy żołnier- 
stwa i wieśniaków, którzy przybywali sprzedawać różne 
wiktuały wiecznie głodnemu wojsku. Ze wszech stron wi­
dać fortece wznoszące się nad polami, po których snują się 
gromady pracowitych wieśniaków: tu pole, zarumienione 
czerwonemi polnego maku główkami, tam znowu strojne, 
jakby kwieciem, pięknemi mundurami kawaleryi, adalćj na 
widokręgu wznosiły się góry i lasy, ciągnące się na prawo 
aż do pruskiego Szląska. I tak jechaliśmy sobie wesoło, 
wzajemnie odpowiadając pokłonom chłopków, i kiedy nie­
kiedy pozdrowieniu oficera, jadącego do Ołomuńca. Nie 
było słychać żadnćj muzyki w obozach, — tego miłego 
dźwięku, który ożywia żołnierza, tak whzasie odpoczynku, 
jak i wśród marszu. Ostatni raz słyszałem sławną mu­
zykę austryacką dziesięć dni temu; a te dziesięć dni wy­
dają mi się wiekiem. Było to wt.nczas, kiedy druga linia 
posuwała się od Królowegogrodu, pewna zwycięstwa. Po­
bite wojsko nie jest nigdy wesołe, lecz wojska austryackie 
nie straciły jeszcze zupełnie ducha, i dla tego umiarko­
wana wesołość, podbudzana z góry, wywarłaby może do­
bry wpływ na żołnierza. Nie wiele tu bębnią, w porów­
naniu z francuskiemi wojskami, a trąbka nie jest w tak 
częstćm tu używaniu, ani tak umiejętnie na nićj wygrywać 
nie umieją, jak w wojsku angielskićm, ale mają zwyczaj 
podczas marszu zagrać jednę lub dwie sztuczki, co wywiera 
wrażenie bardzo przyjemne idodaje otuchy. Droga przed 
nami, którą maszerowało kilka małych oddziałów, była 
gęstym tumanem kurzu pokryta. W pół godziny wyszli­
śmy ze wszystkićm po za krańce armii i już nie widać było 
żadnych biwaków, tylko czasem zabłąkany szedł ułan albo 
huzar, albo ordynans z depeszami, lub też chłopi stali ma- 
łemi gromadami kobiety, niosące prawie zawsze jakiś cię­
żar, mężczyźni zaś palący fajki i pędzący przed sobą by­
dło. W tćm zbliża się ku nam obdarty Czech: „Wielmo­
żni Panowie,“ rzekł z cicha i dając znak, abyśmy się za­
trzymali, „patrzcie, tam koło drogi siedzi człowiek pod 
drzewem i ciągle coś pisze i pisze; niechno wielmożni pa­
nowie zobaczą, czy to czasem nie szpieg.“ Było w tćm 
niby coś podejrzanego. Doszedłszy do piszącego czło­
wieka, zapytaliśmy go, co on tu robi? a pytaliśmy takim 
tonem, żeby mógł myśleć, że mamy prawo się zapytać. 
Człowiek ten widocznie się mocno przestraszył, i zaraz 
zaczął nam pokazywać papiery, z których przekonaliśmy 
się, że to były tylko notatki różnych należytości (był bo­
wiem kupcem i małym handlarzem), które mu winni byli 
chłopi z Litowla. Radząc mu więc, ażeby na przyszłość 
był ostrożniejszym, pojechaliśmy dalćj, i jadąc postanowi­
liśmy wstąpić do miasteczka, którego dwie wieże wznosiły 
się dosyć wysoko, a ztamtąd wjechać na wysoką górę, 
która obiecywała dobry widok całćj okolicy. Gospoda 
pod „czarnym niedźwiedziem“ nęciła do odpoczynku i nas 
i konie nasze. Zajechaliśmy więc do stajni, by oddać na­
sze konie, gdy w tćm lekka kareta stanęła przed gospodą. 
Jakaśjpani wysiadła i weszła do gospody, a my oddawszy 
nasze konie, uczyniliśmy to samo. Gromadka ludzi sie­
działa przy stole, zapijając piwo, paląc fajki i przysłuchu­

jąc się rozmowie żandarmów, którzy z wielką powagą 
rozprawiali o losach narodu. Zapach cebuli mięszał się 
z parą jakiejś dziwnćj jarzyny i podejrzanćj szynki wcale 
nie wzbudzającćj apetytu; prosiliśmy więc gospodarza, 
aby nam otworzył drzwi bocznego pokoiku, liył to po­
koik dosyć czysty i zasiedliśmy sobie, gdy tymczasem słu­
żąca przygotowywała dla nas cielęcy sznicel. Wkrótce pani, 
którą widzieliśmy wysiadającą z karety weszła tu także 
i usiadła przy innym stoliku, aby się nieco posilić. Nie­
długo potćm weszli owi żandarmi, których słyszeliśmy 
rozprawiających, i zapytali nas o nasze kartki paszportowe. 
Okazaliśmy je natychmiast. Każdy więc z nich wziął je­
dnę kartkę i zaczęli obaj wolno i uważnie czytać, porówny- 
wając rysopis z naszemi osobami. W mojćj zachodziły ja­
kieś małe różnice co do tuszy i wieku, ale w końcu wszy­
stko się dobrze dla nas skończyło i żandarmi wyszli, z wi­
docznym jednakże żalem, że nas pod jakimkolwiek pozo­
rem przytrzymać nie mogli. Przyniesiono nam tymcza­
sem sznicel, a gdyśmy sięjposilili,'zabieraliśmy się do dalszćj 
wycieczki. W tćj chwili usłyszeliśmy tętent koni na bruku 
maleńkićj uliczki i kilkunastu ułanów minęło koło okien 
naszych, rozpędzając ludzi, stojących na rogu i zniknęli. 
Owa pani wstała niedługo z krzesła i pobiegła także do 
okna, by ich zobaczyć, lecz już ich nie było. „Czybyście 
mi panowie powiedzieć nie mogli, jakiego koloru były wy­
łogi i czapki żołnierzy przejeżdżających, czy to był kolor 
żółty!“ „Nie, nie żółty.“ „A więc to nie męża pułk,“ rze- 
kła dama i zaczęła poufale mówić z nami i zadawać nam 
pytania. Mówiła, że jedzie do Ołomuńca po dzieci i męża, 
który jest pułkownikiem 6pułku ułanów, mających wyłogi 
żółte; wiedziała z pewnością, że są gdzieś bliskoztąd; mó­
wiła, żeżony zazwyczaj nie towarzyszą w czasie wojny mę­
żom, ale że jej znajoma była z mężem przez całą kampanią 
i dopiero wtenczas rozstawała się z nim, gdy się bitwa za- 
czynała,iżeonasama chce iść w jćj ślady. Potćm zaczęliśmy 
mówić o sprawach najbliższych, a między innemi o Prusa­
kach; mówiła, że Prusacy byli w jćj domu, że wprawdzie 
sami gwałtem nic nie zabierali, ale domagali się wszyst­
kiego, co im tylko do głowy przyszło i za nic ani grajcara 
nie zapłacili. W Opawie jćj ojciec widział ich 3500; ko­
sztowali oni biednych mieszkańców 4000 guldenów na 
dzień, pomimo że mieli kwatery za darmo. Potem stanę­
liśmy koło okna, a nasza dama, z ładnemi na małych rą­
czkach rękawiczkami, wymieniała nam rozmaite miejsca, 
gdzie się Prusacy znajdują, bo sama mieszkając na gra­
nicy, zna całą okolicę. W krótce kareta jćj zajechała; po­
żegnawszy się więc z nami, odjechała ku Ołomuńcowi. My­
śmy teraz sami zaczęli myśleć o odjeździe i chcieliśmy 
pójść po konie, kiedy żandarm nas zatrzymał, mówiąc, że 
się musimy udać do kancelaryi i że odjechać nam niewołno. 
Dla czego? nie mogliśmy się dowiedzieć i tak ku wielkićj 
uciesze dzieci, starych bab i w ogóle całćj ludności Lito­
wla, kazano nam maszerować przez bramę do wielkiego 
zabudowania. Wszyscy sądząc z naszych kapeluszy i ogro­
mnych bótów z ostrogami, twierdzili na pewno, że jeste­
śmy szpiegami. Siadłem więc na ławce, czekając na przy­
bycie jakiegoś wyższego urzędnika. Mój sąsiad, człowiek 
mały, popielato ubrany, z czerwonemi oczami, włosami 
i faworytami, odskoczył odemnie, jak gdyby się lękał za­
razy. Zaczął potćm wypytywać mego towarzysza, jak 
i dla czego przyjechaliśmy do Litowla i powiedział nam, 
że nam dobrze, że siedzimy w kozie, bo nie trzeba jeździć 
konno, Bóg wie gdzie i to jeszcze w takich czasach, jak 
obecne. Potćm oglądali wszyscy nasze paszporta, aż ra­
ptem jeden z literatów Litowelskich zauważył, że paszport 
mego towarzysza był podpisany przez jenerała Henikstein! 
zdrajcę! siedzącego w tćj chwili w więzieniu! za to, że 
pomagał Prusakom! Mój zaś był datowany dopiero z dnia 
dzisiejszego, a więc najwyraźniejszy dowód, że jesteśmy 
szpiegami. Nareszcie nadszedł ów wyższy urzędnik. Był 
to stary człowiek, ubrany po cyw Inemu; poszedł na górę 
do wielkiego pokoju, w którym pełno było map na ścia­
nach, stolikach i krzesłach i książek wielkićj objętości. Pod 
strażą żandarmów kazano nam stanąć przed nim. Wy­
słuchał on żandarma, przejrzał nasze paszporta a potćm 
zadawał nam pytania, z których sięjprzekonaliśmy, jaki ro­
dzaj podejrzeń miano przeciw nam. Pytał się nas, czy wiemy, 
że nawet jeżeli nasze papiery są prawdziwe, niefałszowane, 
powinniśmy się trzymać głównćj kwatery północnćj ar­
mii? Dla czego jesteśmy więc w Litowlu między pruskiemi 
a austryackiemi obozami? — tak blisko granicy pruskićj? 
Mówił, że to pięknie, jeżli chcemy coś widzieć naocznie, 
o czćm by pisać, ale dla czego było opuszczać Ołomuniec? 
Czy Panowie znaliście tę damę, z którą rozmawialiście?“ 
„Nigdy odpowiedzieliśmy. — „Jakto nigdy?“ krzyknął 
nasz oskarżyciel żandarm, „przecież ja widziałem, jak ona 
wysiadając z karety na Pana mrugnęła!“ to mówiąc zwró­
cił się do mojego towarzysza, nie do mnie. Jeżeli Pan 
utrzymujesz, żeście na siebie nie mrugali, nie możesz Pan 
przecie zaprzeczyć, żeście'rozmawiali obcym językiem?“— 
„Cały czas“ odrzekłem „mówiliśmy po niemiecku, raz 
tylko owa dama użyła wyrazu francuskiego.“ „Dla czego 
wszyscy troje staliście nad mapą? mówiliście o Prusakach?“ 
Gdyśmy tak słuchali całego szeregu tych zarzutów 
nasza piękna nieznajoma weszła rozgniewana do pokoju 
irzekła: „Cóż to wszystko [znaczy ? Mnie, żonę pułko­
wnika szóstego pułku ułanów zatrzymano w pół drogi 
i odprowadzono tu dotąd jako szpiega! raz jeszcze 
się pytam, co to znaczy?“ Wyższy urzędnik wyjaśnił jćj 
powody tego z nią postępowania, lecz dama ta miała do­
wody przekonywające i zaczęła także spoglądać z niechę­
cią na nas, jakby mówiła, że my jesteśmy przyczyną ca­
łego jćj kłopotu. Jeden z pułków jćj męża rzeczywiście 
stał w pobliżu. Ułan z wesołą miną wszedł i stanął wy­
prostowany przed żoną wyższego oficera. Dama zaczęła 
coś po cichu mówić z naszym instygatorem; widocznie 
mówiła coś na naszę korzyść, stanowczo odpierając za­
rzut owego fatalnego mrugania. Poczćrn się skłoniła, 
wyszła i pojechała dalćj. Żandarmi odeszli, a nasz insty- 
gator, przyjemny zresztą człowiek, powiedział nam, że 
może być, iż w rzeczy samej tymi jesteśmy, za jakich się 
przedstawiamy, ale że on nie mógł lekceważyć sprawy, 
mającćj tak podejrzane pozory. „Niech się panowie sami 
zastanowią, na co się wystawiacie, tak sobie jeżdżąc? Ci 
ludzie was nie rozumieją; jeszcze wiele, że was nie zwią­
zali i nie zaprowadzili gdzie do jaldćj oddalonćj stacyi 
wojskowćj, albo że was na własną odpowiedzialność nie 
sponiewierali.“ I tak w uprzejmych słowach wykazując 
nam lekkomyślność, z jaką gonimy za wiadomościami 
z teatru wojny, oświadczył nam, że będziemy odesłani pod 
eskortą do Ołomuńca. Naszą eskortą był właśnie ów 
ułan, który poznał ową damę. Śmiał się serdecznie 
z całćj tćj awantury, a ponieważ nie nęciła go wcale per­
spektywa jechania 22 do 23 mil za plecami dwóch prześla­
dowanych cudzoziemców, wkrótce więc po wyjeździe za 
miasto zwolnił kroku, a kiedyśmy wyjechali na górę, już 
go dojrzeć nie było można. Życzę mu za to z całego 
serca, aby uszedł wszystkich ciosów pruskićj broni.— Była 
godzina 7, kiedyśmy zajechali do Ołomuńca, zabawiwszy 
półtrzecićj godziny w kozie w Litowlu. Ledwieśmy wró­
cili do naszych kwater, gdy ostatni z korespondentów 
niemieckich w głównćj kwaterze wybiegł ku nam z wiado­
mością, że ani chwili nie mamy do stracenia, ze nieprzy­
jaciel coraz bliżćj Ołomuńca się posuwa, żeby przeciąć 
komunikacyą i że za 24 godzin Ołomuniec będzie w stanie
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oblężenia. Powiadał nam, że dopiero co się widział zjje, 
nedekiem, który mu powiedział, żeby natychmiast wyje, 
chał, jeśli nie chce zostać zamkniętym. To mówiąc, naSi 
przyjaciel nas pożegnał ¡ pospieszył nakolćj. Wiadomy 
była zupełnie prawdziwą. Kwatermistrz jenerale 
oświadczył, zenie może ręczyć,czy jutro rano jeszcze n^! 
wyjazd będzie możliwym,że wszystkie pociągi będą uży, 
jedynie na wojskowe potrzeby; że komuniaacya telegra 
ficzna także przerwana i że poczta już nie odejdzie po 
jutrze. Z grzecznością, charakteryzującą wszystkich wy 
szych austryackich oficerów, jenerał Kricz przyrzekł da 
nam paszporta, dla nas, dla służących, koni itd. i gotowałiśn 
się do wyjazdu, gdy do głównćj kwatery patrol przyprowj 
dził wozy polowćj poczty, zabrane Prusakom. Najważnie 
szą przy tćj zdobyczy osobą był pojmany specyalny prusj 
korespondent. Znaleziono przy nim proklamacyą, pobi 
dzającą Węgrów do powstania, w wielu egzemplarza« 
będzie więc wysłany do Wiednia pod śledztwo sądów 
Dzisiaj z rana mój towarzysz i ja udaliśmy się do główni 
kwatery po paszporta i celem złożenia naszego uszanowani 
jenerałowi Benedekowi. Przyjął nas z otwartością i z uprze 
mością nie wymuszoną, jednającą mu serca wszystkie 
którzy z nim obcują. Widać było ślady trudów na jej 
twarzy, lecz oko jego było zawsze równo żywe i przen 
kliwe, głos donośny ijcała postać ruchliwa, jak zawsze 
Z moim towarzyszem pożegnał się czule i ucałował go 
jako towarzysza na polu bitwy. Nikt się nie rozstał z Ln 
dwikiem Benedekiem bez pokochania jego, i niktby nii 
znalazł mężniejszego żołnierza od austryackiego wodza 
zwyciężonego pod Królowymgrodem, obecnie dowódze 
korpusu, a w krótce — obrońcy oblężonego obozu i mia) 
sta. Pułkownik na stacyi kolei przeczytał rozkaz, któn 
mu wręczyliśmy, i natychmiast polecił kapitanowi artyle 
ryi, aby dla nas miejsce obmyślił. Mieliśmy być gotow 
o wpół do drugićj, a pociąg miał wyruszyć o drugićj godzi 
nie. Prusacy są w Bernie i posuwają się na linii międz; 
Ołomuńcem, Lundenburg i Wiedniem. O wpół do drugk 
mała nasza kolumna z końmi, służącymi i t. d. była w 
stacyi kolei w Ołomuńcu. Prawdziwy to krater wojen 
nego wulkanu, wyziewający jeden pociąg za drugim z ar 
tyleryą i piechotą na południe. Nie było tam odpowie 
dnićj żandarmeryi dla utrzymania porządku, a wszystki 
przejścia i mosty były zapchane wozami rozmaitćj wielko 
ści i różnego kształtu, których woźnice różnemi mówi 
językami. Wagony dla żołnierzy są drewniane, zań 
knięte po bokach tak, że światło i powietrze z trudności 
się przedzierają. Podłużne ławki spoczywają na pasać 
a między niemi jest przejście. Każdy wagon zabiera 2 
żołnierzy. Dla oficerów i koni są wagony osobne. Ji 
den pociąg szybko pochłonął cały batalion. Dlużćj ja 
godzinę patrzałem na ten ruch nadzwyczajny i rozmi 
wiałem z oficerem artyleryi, który mi wszystko tłómaczy 
Był tu i pułk Kroatów, — wysokie, ciężkie chłopy, t 
brani po węgiersku. „Czy dobrzy to żołnierze ?“ zapyti 
łem. „Dość dobrzy,“ odpowiedział. „Nie osobliwie ms 
szerują i wymagają ścisłego dozoru.“ Węgrów mnii 
chwalił, jak innych. „Są oni różni. Lepsza ich jazda, ja 
piechota, i nie są tak dobrzyjak Niemcy — pod każdy, 
względem. Polacy są dzielni w boju, lecz nie wytrwa) 
Włosi obojętni. Jeśli dobrzy, to ze wszystkićm dobrz; 
jeśli źli, to z pewnością gorsi od innych.“ Rumunów et i 
genus omne uważał za czysty motłoch. „Czysty i pr< 
sty sobie Niemiec jest żołnierzem ¡prawdziwie jest szkód 
że tak wiele innych ras jest z nimi zmięszanych w arm 
Cenił najwyżćj artyleryą, potćm jazdę niemiecką, n 
stępnie węgierską, potćm Polaków i niektóre pu! 
piechoty węgierskićj; — reszta nie wiele warta. Ca 
czas spędziliśmy na przypatrywaniu się odjeżdżający 
pułkom, a gdy mój towarzysz zaczął szkicować Ołomuai 
ze strony rzeki, uważali go za szpiega i na chwilę pri 
trzymali go. Ponieważ jedyny wagon 2 klasy został z 
pełniony rannymi oficerami, siedliśmy w Neititschein 
i już tylko blizkie sąsiedztwo amunicyjnego wagonu dok, 
czało nam, ale byliśmy radzi, żeśmy od pyłu i górą, 
byli zasłonieni. Wagon amunicyjny w pobliżu nie z, 
wsze przykre sprawia wrażenie; lecz jeśli to wagon otwart 
do którego w chwili skry lokomotywy wlatują, nie ba 
dzo to przyjemnie. Zaledwie ruszyliśmy z miejsca, ji 
den z oficerów austryackich powiedział nam z w 
sołym śmiechem, że będziemy musieli stoczyć walkę p 
drodze, bo Prusacy zajęli Lundenburg. W Bródek i Pr 
rau widzieliśmy znaczne oddziały Austryaków, leżącyi 
w polu przy kolei żelaznój, a ostatnie promienie słońt 
padały na lśniące szyszaki kirysyerów, jakby ugania 
jących się za nieprzyjacielem. Przybyliśmy do Lundet 
burga o 3 rano, ale o Prusakach tu mowy nie było. Prze 
8 rano spostrzegliśmy wieże Wiednia; i daleko i blizk 
pomiędzy obronnemi liniami białe mundury z zielonem. 
piórami i szaremi płaszczami snuły się, jak mrówki 
a wrzawa tysiąca głosów dolatywała nas z pól zbożowych 
Tu jest obóz wielkićj armii. W bliskości jest Wagra 
i Essling, ale czy i Aspern nie jest także w pobliżu? W) 
deń nie jest sercem Austryi. —Patrz, jakie tłumy oboz, 
nad Dunajem, aby przeciąć drogę nieprzyjacielowi. 1 
siące Prusaków znajdą tutaj grób swój, nim ich królew, 
wódz wstąpi na próg pałacu cesarzów, którzy jego przo 
kom korony dawali, Potrzeba jeniuszu Napoleona i je 
szczęścia, aby wygrać walne bitwy, które król pruski fl 
grać musi, nim stanie na wysokościach Mariahilf.

II. Woj na wło ska.
lnszpruk, 17 lipca. Pisżą ztąd do Allg. Ztg:
„Jak wam już w ostatnim liście z 13 lipca w krótko

ści doniósłem, wyruszyły 10 bm. wojska austryackie w 
kompanii z doliny Ampola i krwawą sprawiły rzeź mię 
dzy Garibaldczykami, którzy się byli aż do Storo posunę! 
Wyrzuciły one partyzantów z ich stanowisk i przepędź 
przez graniczny strumień Caffaro. Podczas gdy nasi tylk 
8 mieli poległych i 40 rannych, przechodziły straty nk 
przyjacielskie liczbę 200; trupy ich leżały rozrzucone P 
całćj drodze od Storo do Caffaro, lecz z tamtćj stron. 
C-affaró roiły się czerwone koszule w ogromnych gromi 
dach, w skutek czego kompanie nasze cofnęły się wstei 
do swćj dawniejszćj silnćj pozycyi w Ampola. Jeszcs 
tego samego dnia przekroczyły przednie wojska Gariba 
dego powtórnie granicę; następnego dnia (11 lipca) wk» 
czyły z główną swą siłą pod dowództwem znanego z wk 
skich walk partyzanckich przywódzcy band Nicotery w sil 
10—12,000 żołnierza do okręgu Condino, ze wszech stro 
stojącego etworeni i rozpoczęły natychmiast sypać szańc 
w wielu miejscach Według doniesień z Trydentu mia¡ 
przeszło 6000 żołnierza wejść przez Monte Nota do doli» 
Ledro (Val di Ledro) między Ampola a Riva. Nasze v¡°i 
ska trzymają się, jak się zdaje, metody skupienia s> 
w strategicznych punktach oparcia w silnych stano# 
skach Riva, Ampola, Lardaro i uderzania ztamtąd zacń 
pnie, albo tćż odpierania nieprzyjacielskich ataków. 
dług nadeszłych tutaj raportów forpoczt i patroli »; 
ulega wątpliwości, że Garibaldczycy od 11 lipca sposob1 
się do zaatakowania naszego stanowiska. Wczoraj pr2' 
szło do utarczki, która pomyślnie dla naszych wyp&Ç»1 
Oddziały partyzanckie, któremi osobiście dowodził N’cC 
tera, odparto aż do Storo; prócz mnóstwa poległych i/4’! 
nych straciły one dwóch dowódzców batalionowych i
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jeńców. Wielu Garibaldczyków wpędzono do rzeczki 
■gbiese, w którćj nurtach zginęli. Bliższych szczegółów 
jeszcze nie znamy. We wszystkich dotychczasowych po­
tyczkach okazali żołnierze nasi i strzelcy krajowi znaczną 
przewagę pod względem odwagi, celności i zręczności 

używaniu bagneta nad Garibaldczykami, jakkolwiek ci 
mieli ogromną, przewyżkę liczebną. Najnowszą odezwę, 
którą Garibaldi z Bagolino wydał, można uważać za 
otwarte przyznanie tćj przewagi. Tylko ostatni podjazd 
austryacki ze Spondalunga doLeprese (nie Legnese) ucho-
(jzi tutaj za wyprawę zbyt śmiałą i nie dosyć zasłonioną 
ffojennemi środkami ostrożności. Wczoraj przyprowa­
dzono tu 12 Garibaldczyków w czerwonych koszulach 
i czerwonych czapkach, których wzięto do niewoli.“

— Wojskowy sprawozdawca do Journal des Dę­
ba ts, Petrucelli della Gatina, pisze z Padwy pod dniem 
¡4 lipca o wkroczeniu armii Cialdiniego do Wenecyi. Po­
dług jego doniesień przyjmowała ludność wszędzie armią 
włoską z zapałem. Wszystkie budynki przystrojono świe­
tnie, a wszędzie powiewała chorągiew włoska. Austryacy 
cofają się, jak dalej pisze, z wielkim pospiechem, uwożąc 
ze sobą swoją broń, swoją amunicyą,, a nawet i żywność. 
Nawet z Padwy wyszli bardzo szybko, skoro nadeszła wia­
domość, że się Włosi zbliżają. O oporze nie myślą, a wło­
skiemu kapitanowi jazdyJDelu udało się z trzydziestu uła­
nami zmusić do ucieczki 150 Austryaków, eskortujących 
swój transport. Również opuścili Austryacy wnajwiększym 
pospiechu Tteviso, którego, jak z początku myślano, bro­
nić mieli. 8000 żołnierza, które tu stały załogą, wyma- 
szerowały do Conigliano. Inny oddział austryacki (11,000 
żołnierza) opuścił był 13 bm Castel Franco i poszedł ku 
rzece Tagliamento, gdzie, jak się zdaje, oszańcować się 
zamyślali. W Wenecyi mieli 10,000 żołnierza; ci stoją 
po większćj części w Mira. Jak korespondent powyższy 
dalćj donosi, zdaje się, że Austryacy wcale nie mają za­
miaru bronić się na seryo. Udają tylko, jakoby mieli ten 
zamiar, a w rzeczy samćj chcą oni dotrzeć do Alp, celem 
wzmocnienia wojsk, które mają bronić przejścia. Za dwa 
dni będziemy mieli 180,000 (?/ żołnierza pomiędzy Treviso 
a Vicenzą; spieszymy się, jak możemy, ale trudności są 
ogromne, ponieważ wszystkie mosty i koleje są zniszczone. 
Armia jest niezmordowaną, pragnie odwetu za porażkę 
pod Custozzą. Mieszkańcy Padwy pełni są uniesienia 
i jakby zdziwieni tćm nagłćm wybawieniem. W rzeczy 
samćj, widząc tę pozycyą, którą Austryacy bez obrony 
opuścili, widzi się jasno, jakichby to potrzeba wysileń, aby 
zdobyć Wenecyą. Austrya ma jeszcze w państwie wenec- 
kióm 80,000 żołnierza; z tych 20,000 w Weronie, 5,000 
w Mantui, 10,000 w Wenecyi, 5,000 w Legnano i Peschie- 
rze; reszta wojsk jest rozrzucona i koncentruje się z tam- 
tćj strony rzeki Tagliamento. Zdaje się, że Austryacy nie 
myślą bronić Wenecyi, gdyby odwrot ich przez Mestre był 
zagrożony.

O odwrocie austryackićj armii z Wenecyi i ostatnich 
jej operacyach pisze TriesterZtg, co następuje: Skoro 
tylko Austrya odstąpiła Francy i Wenecyą, postanowiono 
natychmiast nie wdawać się z nieprzyjacielem w żadne 
dalsze potyczki, wycofać armią południową do Wiednia 
i tylko w fortecach zostawić potrzebne załogi aż do osta­
tecznego zawarcia pokoju. Całe działanie armii północnćj 
ogranicza się na stawianiu nieprzyjacielowi największych, 
ile można, przeszkód w dalszym pochodzie, oraz na pozo-

1 stawieniu opuszczonych pozycyi w takim stanie, iżby nie­
przyjaciel żadnych korzyści z nich ciągnąć nie mógł i na 
zabezpieczeniu sobie dalszego ku północy odwrotu. Gdy 
nieprzyjaciel 8 lipca przez rzekę Pad pod Ochiobello się 
przeprawił, już się większa część naszych wojsk, rozłożo­
nych nad tą rzeką, była udała w pochód; tylko w Rovigo 
zostawiono w warowniach dostateczną załogę, aby niwe­
czyła komunikacye nieprzyjaciela i wstrzymywała ile mo­
żności jego pochód. Tak więc zniszczono 8 lipca mosty 
naróżnych rzekach i kanałach, wiodące ku pozycyi austry­
ackićj do Adygi; pomiędzy niemi wielki most na jednćj 
z odnóg Padu, znanćj pod nazwiskiem Canal bianco, przy 
czćin przyszło do potyczki (jedynćj wciągu całego odwro­
tu) między włoską strażą przednią a oddziałami pograni­
cznych wojsk, przydanemi do korpusu inżynierskiego, kie­
rującego robotami wysadzania. Oddziały te straciły 12 
ludzi, którzy wszyscy polegli; nieprzyjaciel zaś miał kilku 
zabitych i rannych. Ponieważ warowni pod Rovigo na 
długo utrzymać nie było można naprzeciw przeważającym 
siłom nieprzyjacielskim, postanowiono wysadzić je w po­
wietrze. Wielkie zapasy w działach, materyałach wojen­
nych i żywności były tu nagromadzone; samych dział, po 
większćj części gwintowanych, było tu 150, a prócz tego 
12,000 sztuk broni palnćj różnego gatunku, oraz kilka 

aw tysięcy centnarów prochu. Ponieważ nie było czasu do 
uprowadzenia dział, zagwożdżono je, tak iż nie mogą być 
użyte; część zapasów wywieziono, resztę wysadzono w po­
wietrze. Dnia 9 lipca z rana wydano rozkaz, aby wszystko 
przygotować do wysadzenia mostu, które tegoż dnia wie­
czorem nastąpić miało. Przy ogromnych zapasach prochu, 
nagromadzonych tu w rozmaitych składach, nie było tru­
dno w kilku godzinach wszystko przysposobić, a oprócz 
tego obłożono pojedyńcze części wiązkami chróstu, oblano 
smołą, olejem i innemi materyałami palnemi i tak przy­
sposobiono wszystko, żeby zniszczenie było jak najzupeł­
niejsze. O godzinie 10 wysadzono pierwszą warownią. 
Straszliwy to był huk! Wstrząśnięnie tak było okropne, 

w Rovigo, leżącćm o trzy ćwierci mili, wszystkie domy 
zadrżały, wszystkie szyby popękały; a płomienie, sięga­
jące aż pod obłoki, oświetliły całą okolicę, jakby to był 
dzień biały. Przerażający to był widok: mieszkańcy mia­
sta, na wpół już rozebrani, wybiegli na ulice, wyglądając 
z trwogą końca jakiśjś strasznćj katastrofy. W przeciągu 
trzech minut druga eksplozya, jeszcze silniejsza może, 
i tak dalćj co trzy minuty siedm jeszcze takich grzmotów, 
których dotąd nikt jeszcze nie słyszał... Naoczni świad­
kowie zaręczają, że nigdy jeszcze w życiu nie widzieli nic 
tak okropnie wspaniałego. Z okropnym hukiem eksplozyi

' Tf naięszał się łoskot pękających tysięcy palnćj broni, — sło­
wem, były to chwile, które i najmężniejszą duszę przeraziły. 
Ledwie pół godziny ubiegło, już było po wszystkiemu i tyl­
ko morze płomieni zalewało to miejsce, gdzie przed chwilą 
sterczały te warownie nad Padem, wystawione z takim na­
kładem i z takiemi trudami! Tymczasem nasze wojska 
s nad Padu cofały się z Rovigo do Padwy, spaliwszy za 
s°bą w pochodzie wielki drewniany most na Adydze i wy­
sadziwszy w powietrze most kolei żelaznćj pod Boarą, 
przed miesiącem dopiero ukończony. Równocześnie udały 

>§ i wojska austryackie z nad rzeki Mincio w pochód przez 
a<twę, a 10 bm. wysadzono także w powietrze wielki

®08t kolei żelaznćj naBrencie. Dnia 11 bm. komunikacya 
■ c*° Mestre była zniszczona, nasze wojska posuwały się

“ rzece Piave i ztąd bez przeszkody szły dalćj. Rzecz 
at“ralna, że nieprzyjaciel skutkiem tych wszystkich spu- 

mń i60 nie mógł s'e dalćj P°SUWftć, a przynajmniej nie
' ‘ gł ś«g»ć cofającćj się armii austryackićj, która odwrot

W0J odbyła spokojnie.
jj. Taż sama gazeta donosi, że wojska włoskie zajęły 
w’Ta “ad Brentą w pobliżu Wenecyi i most na lagunach 
tak 6C^ mieJscach wysadziły w powietrze. Wkroczyły 
laz*6 P?d°bno wojska włoskie do Ćonegliano, a kolćj że-

Ua nie zabiera osób dalćj, jak do Pordenone.

Neue Fr. Presse donosi z Wenecyi pod dniem 
14 lipca, że nieprzyjaciel zbliża się od strony Fusiny do 
lagunów, zkąd wnosić można, że oblegać myśli Wenecyą.

Berlin, 25 lipca. Z p wodu niedalekiego zebrania 
się sejmu, za którćm, jak tu mówią, niebawem pójdzie 
zwołanie niemieckiego parlamentu, odwraca się dziś Krzy­
żowa gazeta od widowni wojennćj i rozumowania swoje 
poświęca wewnętrznćj kwestyi nie załatwionego dotąd 
sporu między izbą deputowanych a rządem. Gazeta 
Krzyżowa mówi o obawach, jakie się w łonie konser­
watywnego stronnictwa szerzą, jakoby rząd chciał robić 
jakieś ustępstwa i „na korzyść bezsilnego parlamentary­
zmu wyrzekać się praw królewskich samowładztwa “ G a- 
zeta Krzyżowa zapewnia stanowczo, że wszystkie „te 
obawy są zupełnie płonne, że rząd ani jednego z praw 
swoich nie poświęci i że bez silnych i pewnych rękojmi na 
powszechne prawo wyborcze liczyć nie będzie. Byłoby to, 
jak mówi taż gazeta, zupełnie tak samo, jak gdyby rząd 
na korzyść zwyciężonej Austryi chciał odstąpić hrab­
stwa Kłodzkiego.

— Badische Landeszeitung ma telegram zPa- 
ryża, podług którego propozycye, przesłane do Wiednia, 
były następujące: „Prusy nie pragną dla siebie żadnego 
z krajów austryackich, żądają jedynie przyłączenia księstw 
nadelbiańskich i Geestemünde; chcą regularować granice 
swoje stósownie do konieczności i mieć zwierzchnictwo 
wojskowe i dyplomatyczne aż po Men. Bawarya, Wyr- 
tembergia, Badenia, Darmstadt, księstwo Nassawskie 
i Frankfurt mają utworzyć nowy Związek, który zAustryą 
może zawierać konweneye. Prusy żądają wynagrodzenia 
tylko połowy swoich kosztów wojennych i ta połowa ma 
być rozłożona na Austryą i na jćj południowo-niemieckich 
sprzymierzeńców. Erancya zamawia sobie kompensatę 
za stanowczą reorganizacyą Niemiec.“

— Cholera sprzątnęła tu aż do 23 lipca 1765 ofiar; 
wyzdrowiało z nićj dotychczas tylko 327, a choruje jesz­
cze 1765, wskutek czego czwarty lazaret dla cholerycznych 
urządzają. Dnia 23 lipca zachorowało 227 osób 
a umarło 74.

— W Szczecinie zdaje się cholera od kilku dni zna­
cznie tracić na rozmiarach, chociaż nie na sile. I tak dnia 
22 lipca zachorowało 34, a umarło 23, 23 lipca zachoro • 
wało 29, a umarło 25, 24 lipca zachorowało 39, a umarło 
32. W ogóle chorowało tam na cholerę od 2 czerwca 
2855 osób (z tych 309 wojskowych), a umarło 1756 (115 
wojskowych.)

— W Greiffenhagen ogłosiła policya, że od 10 czer­
wca do 16 lipca 185 osób na cholerę zachorowało, z tych 
75 umarło, 65 wyzdrowiało, a 45 jest jeszcze w kuracyi. 
W miasteczku owćm zakazała także polieya dzwonić 
i grać muzyce przy pogrzebach. — W Starogrodzie (Star­
gard, zachorowało od 14 do 20 lipca’139 osób na cholerę, 
z których 53 umarło. W ogóle było w mieście tern 309 
wypadków cholerycznych a między temi 136 śmiertelnych. 
— W Stralzundzie cholera ciągle się zwiększa. — W Szcze­
cinie dozwoliła polieya właścicielom budek z wodami mi- 
neralnemi sprzedawać przez sześć tygodnij wodę selterską 
z przymięszaniem koniaku, jako środka zaradczego prze­
ciw cholerze.

— Dalszy wyciąg z wykazu strat armii pruskićj: 
Z II szl^skiego pulsu grenadyerów nr. 11, w bitwie 
pod Langensalza 27 czerwca: szeregowiec Daniel Ku­
la s z Bischwitz pow. oławski (Ohlau), 1. ranny; szerego­
wiec Jan Liebthal z Sarbinowa pow. krobski, 1. ranny; 
szeregowiec Wilhelm Kupaczyk z Strausenei pow. 
kłodzki, c. ranny; szeregowiec Frań ci s z ek Lowak II 
z Droschkau pow. kłodzki, c. ranny; szeregowiec Robert 
Richtarski z Proszkowa pow. opolski (Oppeln), lekko 
ranny; szeregowiec Jakób Gazda z Gardowic powiat 
pszczyński (Pless), c. ranny; szeregowiec Tomasz Mi- 
guli a z Krogulna pow. opolski, zabity; szeregowiec 
Frańciszek Zielonka ze Strzelec pow. namysłowski 
(Namslau), 1. ranny; szeregowiec Hermann Lorenz 
z Rawicza pow. krobski, c. ranny; szeregowiec August 
Schylensky z Lignicy, zaginął; podoficer Henryk 
Honka ze Stradomia pow. sycowski (Poln. Wartenberg), 
zaginął; gefreiter JózefCzekałaz Trembatschau pow. 
sycowski, zaginął; szeregowiec Jan Sobota z Friedrichs­
hilf pow. namysłowski, zaginął. Z I reńskiego pułku 
pieszego nr. 25, w bitwie pod Langensalza i Mierkslebeu 
dnia 27 czerwca: podporucznik v. Besserz Bydgoszczy, 
c, ranny; podoficer Ludwik Pampuch z Woischnik 
pow. lubliniecki zaginął; kapitan Emil v. Kornatzki, 
1. ranny. Z sz(ą.skieg© pułku artyleryi polnej nr. 6: 
szeregowiec Jan Ty 11 a z Kuhnau pow. kluczbor- 
ski (Kreutzburg), c. ranny; szeregowiec Piotr Rolny 
z Auchwitz pow. głupczycki (Leobschütz), 1. ranny. Z 1 
sz oskiego pułku grenadyerów nr. 10 w bitwie 
pod Królowymgrodem, dnia 3 lipc.i: szeregowiec 
JanTarabaz Czermin-Wartenberg a pow. wrocławski, 
1 ranny; szeregowiec Ernest Rokoszz Milaczyc pow. 
oleśnicki (Oels), zaginął; w utarczce pod B r i z a, dnia 3 
lipca: gefreiter Jan Wieczorek z Schleisepow.sycowski, 
1. ranny; w bitwie pomiędzy Józefowem a Królowym­
grodem dnia 3 lipca: szeregowiec Józef Wystrach 
z Piszwic pow. oolawski (Ohlau), c. ranny; szeregowiec 
Marcin Lochnyz Kotowskiego pow. sycowski, lekko 
ranny; szeregowiec Karól Siebert z Leszna, c. ranny; 
szeregowiec Juliusz Kubitz ki z Strzygłowa, c. ranny. 
Gó;noszl%ski pułl pieszy nr 22, utarczka pod Lache- 
n i c a m i 3 lipca: szeregowiec JanMierzwaz Racławic 
pow. prudnicki (Neustadt O. S.), 1. ranny; szeregowiec 
JózefBasistaz Brześnic pow. raciborski (Ratibor), za­
ginął; sierżant Paweł Pluszczyk z Nissy, 1. ranny; 
szeregowiec Jan Myśliwiecz Strozny pow. rybnicki, 1. 
ranny; szer. Karol Sein boi z Dąbrowy w Polsce, 1. ranny; 
szeregowiec Ludwik Sówka z Zawonie pow.lubliniecki, 
zabity; szeregowiec JanMezallaz Gołkowic pow. raci­
borski, zabity; szeregowiec Floryan Witek zTrawnika 
pow. kozielski, 1. ranny; szeregowiec Jan Duczek 
z^Schoenwitz pow. prudnicld, c. ranny; szeregowiec Jan 
Worijnja z Schnirklan pow. rybnicki, c ranny; szerego­
wiec Paweł Mandecki z Górnych Łazisk powiat 
pszczyński, lekko ranny; szeregowiec Jan Imioła 
z Górnych Łazisk powiat pszczyński, ciężko ranny; 
szeregowiec Macićj Koczur z Wilhelmsberg pow. raci­
borski, c. ranny; szeregowiec Felix Wyszli a zTra­
wnika pow. kozielski, 1. ranny; szeregowiec Józef Ku­
dła z Altendorf pow. raciborski, c. ranny; szeregowiec 
Józef Binasch z Schkgwitz pow prudnicki, 1. ranny; 
szeregowiec FrańciszekManowski z Kamionki pow. 
pszczyński, 1. ranny; szeregowiec Józef Sloti z Bole­
sława pow. raciborski, c. ranny; szeregowiec Franci­
szek Graca z Torkau pow. raciborski, 1. ranny. Z 11. 
górno-sxląskiego pułku piesiego Nr. 23 przy szturmie na 
Sendraszyce, 3 lipca: trębacz Ludwik Pyka z Za­
brza pow. bytomski (Beuthen) zaginął; szeregowiec Ję- 
drzśj Piątek z Polanowie pow. opolski, zabity; sze­
regowiec Jan Kurda z Zaske pow. ołeszczyński (Rosen­
berg), c. ranny; szeregowiec JanKupkaz Kostoturawy 
pow. opolski, 1. ranny; wice-feldwebel Otton Przirem- 
b e 1 z Pitseben pow. kluczborski (Kreuzburg), c. ranny,

szeregowiec Franciszek Dreika z Sucholony powiat 
strzelecki, c. ranny; szeregowiec Frańciszek Tro- 
cha z Warlowa powiat lubliniecki, ciężko ranny; szere­
gowiec Karól Franek z Minkowskiego, pow. namysło-, 
wski, c.-ranny;szeregowiec Juliusz Ogórka zBodland 
powiat ołeszczyński, (Rosenberg), ciężko rany; szeregowiec 
Antoni Długosz II z Grodziszka powiat w. strzelecki, 
(Gr. Strelitz). 1. ranny; szeregowiec P i o t r W e s o ł y z Kło- 
dnic, pow. kozielski, 1. ranny; szeregowiec Józef Wyg acz 
z kołonii Schroll, pow. w. strzelecki (Gr. Strelitz), 1. ranny; 
szeregowiec Nikodem Wieczorek z Dolny, pow. w. 
strzelecki, 1. ranny; szeregowiec Józef Wicher z Gr. 
Döbern, pow. opolski, 1. ranny; szeregowiec Karol Ku- 
wan z Schaderwitz, pow niemodliński (Falkenberg), c. 
ranny; w utarczce pod Send mszycami dnia 3 lipca: 
szeregowiec Frańciszek Radomski z Wysoki, pow. 
ołeszczyński, zabity; szeregowiec JózefLudaz Wirbel, 
pow. niemodliński, c. ranny; szeregowiec Frańciszek 
Klossa z Halbendorf, pow. opolski, c. ranny; szerego­
wiec Jan Gałecki z Karmonkan, pow. ołeszczyński, za­
bity; szeregowiec Karol Iloiko wski z Szczalny, pow. 
gliwicki, zabity; szeregowiec Adam Kitliński z Ada­
mowie, pow. w. strzelecki, zabity; szeregowiec Tomasz 
Gidałla alias Wieczorek z Zabrza, pow. bytomski, za­
bity; szeregowiec JanPodsadaz Dąbrówki, pow. opol­
ski, 1 ranny; szeregowiec FabianKarzysz Kalinowa, 
pow. w. strzelecki, 1. ranny; szeregowiec Antoni Ko­
walczyk z Grüben, pow. ołeszczyński, 1. ranny; szere­
gowiec Jan Malisz z Goczyc, pow. kozielski, 1. ranny; 
szeregowiec Fabian Kociołek z Ujazdu, pow. w. strze­
lecki, 1. ranny.

Ze szłąskiego pułku flzylierskiego nr. 38, w bitwie 
pod Skalicami dnia 28 czerwa: szeregowiec Józef 
Piątek z książęcego Langenau pow. głupczycki, c. ranny; 
szeregowiec Jan Moczko (Motschko) z Brynic (Brienitz) 
pow. wielko-strzelecki, c. ranny; szeregowiec Ale k s a n- 
der Salomoński z Wrocławia, 1. ranny; szeregowiec 
Franciszek Wolny zAdamowic pow. wielko-strzelecki, 
1. ranny; szeregowiec Mikołaj Winczek z Dębu pow. 
bytomski w Górnym Szląsku, zabity; szeregowiec Bogu­
mił Wróbel z Gawrona (Gafiron) pow. sycowski, zabity; 
szeregowiec Antoni Piekar czyk z Rosen pow. głup­
czycki, zabity; gefreiter JanBogumiłNowak z Ratt- 
wietz pow. oławski, c. ranny; szeregowiec Frańciszek 
Twardawa z Notyejwsi pow. kluczborski, c. ranny; gefr. 
Frańciszek Kosytorz zKameranu pow. opolski, lekko 
ranny; szeregowiec F r a ń c i s z e k M o r a w i e c II. z Fr. 
Vogtei Leschnitz pow. wielko-strzelecki; szeregowiec 
Karol Zymara ze Schmadan pow. kluczborski, 1. ranny; 
szeregowiec Jan Marek z Przewozu pow. kozielski, 1. 
ranny; szeregowiec Marcin Kawecki z Nordlitz pow. 
ołeszczyński, 1. ranny; szeregowiec Jan Piste mik 
zOelsehen pow. ścinawski (Steinau), c.ranny; szeregowiec 
Manderlaz Kleschdann pow. głupczycki, c. ranny; sze­
regowiec Antoni Smyk z Kraszkowa pow. opolski, za­
bity ; szeregowiec Oswald Mazurek z Gliwic, zabity; 
szeregowiec Floryan Szaf ar czyk z Kraszkowa pow. 
opolski, 1. ranny; szeregowiec KarolDrabantz Dame- 
cka pow. opolski, 1. ranny; szeregowiec Karol Kutsche 
z Leciony pow. odolanowski, zabity; szeregowiec Jakób 
KI i inek ze Sławikowa pow. raciborski, c. ranny; szere­
gowiec Jan Piel ot z Jasiny pow. ołeszczyński, 1. ranny; 
gefreiter LeopoldSiemański z Charlottenthalu pow. 
namysłowski, c. ranny; szeregowiec Jan Stefaiński 
z Tarnowie pow. bytomski, c. ranny; szeregowiec Jan 
Wycisk z Dittmerau pow. głupczycki, c. ranny; szerego­
wiec Daniel Miska z Trzebitschen pow. ołeszczyński, 
1.ranny; szeregowiec Karol Sitko (Schittko) zBoguszyc 
pow. bytomski, 1. ranny; gefreiter Wilhelm Działaś 
z Krcuzburga pow. strzeliński (Strehlen), c. ranny; gefrei­
ter Frańciszek Dzeja z Kowalowskiego pow. wielko- 
strzelecki, c. ranny; szeregowiec Karol Jarząbek zMi- 
lculczycpow.bytomski, c.ranny; szeregowiecFrańciszeu 
Jon da z Gliwic, c. ranny; szeregowiec Frańciszek 
Kolowiński zWendzina pow.lubliniecki, l.jranny; szere­
gowiec Pokorny z Gliwic, c. ranny; szeregowiec Łuka­
szek z Biasowic pow. pszczyński (Pless), zabity; szere­
gowiec Bulla z Toszku (Tost) pow. gliwicki, zaginął; 
szeregowiec Marasek z Posznitz pow. głupczyclii, 
zabity; gefreiter Kaczmarek z Wojsławic, powiat 
kluczborski, zabity; szeregowiec Bienck z Schoe- 
witz pow. niemodliński (Falkenberg), zabity; szeregowiec 
Wy der a z Gosławic pow. bytomski, c. ranny; szerego­
wiec Fryderyk Jar oczek z Polalic pow. raciborski, 
1. ranny; szeregowiec Antoni Hawranek z Kietrza 
(Kätscher) pow. głupczycki, 1. ranny; szeregowiec Józef 
Czakiel, zaginął; szeregowiec Michał Gługosz, 
z Gross Giena pow. opolski, zaginął; trębacz Filip Pan­
ka ł a z Koźla, 1. ranny; szeregowiec Antoni P a d z i o r 
z Rosniendau pow. wielkostrzelecki, zaginął; szeregowiec 
Wilhelm Fluder z Klettlieb pow. wrocławski, zabity; 
gefreiter Bogumił W aluga z Gliwic, 1. ranny; gefrei­
ter Frańciszek Grzywacz (Grziewatsch) z Schön­
waide pow. gliwickic. ranny; szeregowiec Józef Kempa 
z Schlaube pow. sycowski, zaginął; szeregowiec Brunon 
Pęczka ze Strzelina (Strehlen) zabity; przy alarmowa­
niu biwaku Ho li ca, 30 czerwca : gefreiter Drze wiany 
c. ranny; w bitwie pod Kr ó 1 o w y m g r o cl e m, dnia 3 li­
pca: szeregowiec Stanisław Schober z Leszna,! 
ranny; w bitwie pod Skalicami 28 czerwca: Jan No­
wa g z Wüstendorf pow. wrocławski, zaginął; Ignacy 
Sobota z Szalkowic pow. opolski, ! ranny. Z III dolno- 
szląskiego pułku piechoty nr 50; w bitwie pod Królo­
wymgrodem d.3lipca: szer. JanKowalekz Schleuse
р. sycowski, 1. ranny; szer. Antoni Lichy z Paulschütz 
pow. sycowski, zaginął; sierżant Frańciszek Kula 
z książęcego Neudorfu pow. sycowski, 1. ranny; szeregowiec 
Fryderyk Höfte z Minettenruh pow. czarnkowski, c. 
ranny; szeregowiec Cb rys ty a n Wisotzki z Gugel- 
witz pow. miliezski, zaginął; szeregowiec Karol B a re ń- 
ski z Leuthen, zaginął; szeregowiec August Saremba 
z Gross Lahse pow. miliezski, zaginął; szeregowiec Ka­
rol Wende z Krotoszyna, zaginął; szeregowiec Piotr 
Grzelkowski z Góry pow. międzychodzki, zaginął; 
szeregowiec K a roi Michlowitz z Krupy pow. ostrze­
szowski, zaginął; gefreiter Hermann Schütz z Rawi­
cza, zabity; szeregowiec Karol Labatzky z Wrocła­
wia, 1. ranny; szeregowiec Karol Lehn ert z Mariali- 
cza pow. ostrzeszowski, 1, ranny; gefreiter Daniel 
Schällosky z Rudwine Hauland (?) pow. pleszewski,
с. ranny; szeregowiec Karol Woiwode z Fiirsten- 
Eilguth pow. oleśnicki, zabity; podoficer Gustaw Hen- 
n i g z Łodzi w Królestwie Polskićm, ! ranny; szerego­
wiec Wihelm Grzesik z Constadt, 1. ranny; szerego­
wiec Karol Szczepaniak z Bartnika pow. miliezski, 
zaginął; szeregowiec Wilhelm Elia s zeSzkaradowa pow. 
krobski, ranny; lekarz asystent dr. Frańciszek Wilke 
z Chodzieżą, 1. ranny. Z IV dolnoszląskiego pułku pie­
choty No. 51: w czasie marszu dnia 30 czerwca szere­
gowiec Jędrzćj Heinel z Petersburga, c. ranny; 
w utarczce pod Chluinem dnia 3 lipca: landwerzysta 
Jan Woitinas z Geroleschütz pow. namysłowski, za­
bity; szeregowiec Macićj Liczba z Smogrowa pow. 
namysłowski, c. ranny; rezerwista Jan Sowa z Kro- 
bulna pow. opolski, I. ranny; rezerwista Ję dr z ej Pam­

po c h z Gruchwitz powiat namysłowski 1. ranny; w bitwie 
pod Królowymgrodem d. 3lipca: szereg. Michał Kozioł 
z Schadigura, pow. namysłowski, ! ranny. Z II. szląskiego 
batalionu strzelców nr. 6 w utarczce pod Sandrasi- 
cami, dnia 3 lipca: oberjager Adolf Sołtys ek z Mo- 
krolony, pow. strzelecki, ! ranny. Z I szląskiego pułku 
huzaró y nr. 4, w bitwie pod Królowymgrodem, dnia 3go 
lipca: podoficer Emil Adamek z Bischdorfu, pow. ole- 
szczyński, ranny; szeregowiec Kania ze wsi Mangschutz, 
pow. brzegski (Brieg), ranny. Z II sz ąsklego pułku hu­
zarów nr. 6, w bitwie pod Królowymgrodem, dnia 3 lipca: 
szeregowiec Ludwik Maciossekz Popelau pow. opol­
ski, c. ranny. Z szląskiego pułku artyleryi polowej nr. 6, 
w utarczce pod Horenowes, dnia 3 lipca: szeregowiec 
Filip Woitol z Wendrina, pow. ołeszczyński, 1 ranny.

Telegramy.
Paryż, 24 lipca. Patrie donosi, że Włochy pomię­

dzy warunkami rozejmu postawią zajęeie Werony. Wzglę­
dem miejsca rokowań pokojowych nic jeszcze podobno nie 
postanowiono. Francuski ambasador przy dworze ber­
lińskim, p. Benedetti będzie podobno zastępował rząd 
francuzki przy tych rokowaniach.

Wiedeń, 24 lipca (przez Paryż). Prezes bawarskiego 
ministerstwa baron Pfordten udał się tu stąd do głównćj 
kwatery pruskićj, aby w imieniu państw południowo-nie­
mieckich rozpocząć układy o rozejm.

Lundenburg, 23 lipca. Nadchodzi tu następujące do­
nn sienie : W pobliżu Preszburga zaszła wczoraj potyczka. 
Pruska 7 i 8 dywizyą spotkały wczoraj korpus Austryaków 
w sile 30 do 40,000 i zaatakowały go. Potyczkę tę mu­
siano wstrzymać, bo nadeszła właśnie wiadomość o pięcio- 
dniowćm zawieszeniu broni. Austryacy już byli odparci, 
zostawiwszy w ręku Prusaków kilkuset jeńców, kilka 
dział a Prusacy już się gotowiRi do zajęcia samego 
Preszburga.

Frankfurt n. IH., 24 lipca. Ponieważ władze miejskie 
jeszcze się do ustanowionego terminu nie były oświadczyły 
względem złożenia nakazanćj kontrybucyi, nastąpiła więc 
eksekucya wojskowa. Najpierw przekwaterowano wojska 
w ten sposób, że senatorowie i inni urzędnicy władzy miej- 
skićj otrzymali znaczne inkwaterunki, każdy nie inni j, 
jak 50 żołnierzy. Starszy burmistrz, Senator Feller 
umarł przeszłój nocy, tknięty jak mówią, apopleksyą.

Londyn, 23 lipca. Na dzisiejszćm posiedzeniu izby 
wyższćj oświadczył hr. Derby, że rząd wcale się nie miesza 
do rokowań o rozejm, Francya sama jest pośredniczką. 
Hr. Derby wyraża nadzieję, że sprawa ta niedługo się po­
kojowo zakończy, choć może nie wszystkich zadowolni. — 
W izbie niższej odpowiedział Staniej na interpelącyą Whi- 
tego, że szczegółowa komisya zajmuje się obecnie rewizyą 
prawa o neutralności celem odpowiednićj zmiany tego 
prawa i że stosunki Anglii do amerykańskich Stanów Zje­
dnoczonych są jak najlepsze.

Londyn, 24 lipca. Polieya wydała zakaz odbycia 
meetingu na korzyść reformy, w’ skutek czego przyszło do 
ulicznych zamieszek. Wojsko i polieya przywróciły znowu 
spokojność, przyczćm aresztowano kilka osób a kilka zo­
stało rannych.

Ferrara, 24 lipca. Jenerał Lamarmora uda się do We­
rony, aby rozpocząć rokowania względem warunków ro­
zejmu.

Ilonacbiuni, 25 lipen. Irzędowa Bnlr. 
5K*ię oświadcza: Pomimo wszelklelt usiłowań 
barona Płbrdtcn, nie udało mu się uzyskać 
ze strony Prus przyzwolenia na zawieszenie 
kroków nieprzyjacielskie!! przeciw wojskom 
związkowym. (Porównaj z tern, cośmy powiedzieli w Prze­
glądzie. Przyp. Red. Dz. Pozn.)

Przy zamknięciu Dziennika, kursa telegraficzne nie 
nadeszły.

Wiadomości miejscowe i potoczne.
Poznań, 25 lipca. Jakkolwiek zewsząd dochodzą nas 

wiadomości pokojowe, przecież dotąd nie ustają wysyłki świe­
żych oddziałów na teatr wojny. I tak dziś rano około godziny 
5 wyruszył ztąd szwadron kompletowy czarnych huzarów po­
ciągiem nadzwyczajnym przez Wrocław do Czech. Rodziny od­
jeżdżających na plac boju młodzieńców już od godziny 4 zale­
gały dworzec drogi żelaznej, by im ostatnie rzucić słewa po­
żegnania.

— Jeńoów austryaokioh przejeżdżało znów w poniedzia- 
łćk wieczorem 1050, którzy z Głogowa udali się po krótkim tu 
na dworcu odpoczynku do Królewca.

— Onegdaj odebrali wszysoy rezerwiści kompletowi 
z lat 1835 do 1843 rozkaz stawienia się już w poniedziałek dnia 
30 lipca przed komisyą poborową.

— Towarzystwo artystów krakowskich opuszcza dziś 
nasze miasto, udając się wprost do Krakowa.

— Jadący szybkim kłusem na Półwiejskićj ulicy wóz 
czterokonny przejechał żebraka, którego prawa ramię przy tćm 
znacznemu uległo uszkodzeniu.

— Na dotkniętych pożarem i cholerą mieszkańców Żegrza 
złożył w redakcyi p. Stanisław Chłapowski z Szółdr 10 talarów, 
F. I). 1 tal. Ogółem z dawniejszemi IG tal. 10 sgr,

— W przekonaniu, żo dopełniamy powinności naszej 
w obec publiczności, przytaczając jak najwięcej zdań i spostrze­
żeń o naturze i sposobie leczenia cholery, powtarzamy znów 
artykuł, zamieszczony w jednym z ostatnich numerów Schlesi- 
sche Ztg, który w wiernćm tłómaczeniu brzmi, jak następuje: 
„Przed wielu laty, może było te w roku 1850 ezy 1851, ogłosiła 
Śchlesische Ztg artykuł sławnego lekarza na cierpienia żo­
łądkowe, dra Strahla, tyczący się cholery. Dowody postawionych 
w nim twierdzeń poparte były najmocniejszetni ńzyologicznemi 
i anatomicznemi pewnikami. Oto główna treść rzeczonego arty­
kułu. Cholera jest chorobą wątroby. Wątroba nie wydziela już 
żółci, zaczem żółć nie wchodzi do żołądka i krwi, krew rozczy- 
nia się i tężeje a następnie pojawiają się znane wypadki kur­
czowe jako objawy drugorzędne. Cholera objawia się zawsze naj­
pierw w tćm, że ustają regularno czynności organów trawienia, 
najczęściśj inajniebezpieczniej jako dyarya, rzadziejji mnifej nie­
bezpiecznie jako obstrukeya. Przy leczeniu chodzi przeto 
o usunięcie pierwszych objawów choroby, wspomnionego owego 
zwichnięcia czynności trawienia, po czem nie ukażą się objawy 
drugorzędne (secundair), znaue pod nazwiskiem cholery. Żaden 
w tej mierze środek nie jest skuteczniejszy jak winna tynktura 
rabarbarowa. Pod tćm nazwiskiem dostać ją można w ka­
żdej aptece. Używa się jćj, skoro regularna owa czynność or­
ganów trawienia ustaje, biorąc co dwie godziny łyżeczkę do her­
baty i to tak długo, dopóki stolec nie stanie się brunatnym. Bru­
natna barwa stolców pewnym jest znakiem, iż żółć wchodzi znów 
do żołądka, że przeto choroba jest uleczona. Dr. Strahl ręczy 
w rzeczonym artykule słowem honoru, iż z kilku tysięcy chorych, 
których leczył w ten sposób, ani jeden nie zapadł na cholerę. 
Tyle p. dr. Strahl. Na mocy doświadczenia mego mogę jedno 
potwierdzić, iż rada jego ochroniła mnie i rodzinę moją jako 
i wszystkich bez wyjątku, którzy użyli owego środka, od owój 
strasznćj choroby i że nawet w przypadkach, gdzie się już były 
pokazały kurcze, ustąpiła choroba już po nie wielu godzinach za 
użyciem tynktury rabarbarowćj. Niektórzy lekarze nie radzą 
chorym pić wody. Znany mi, szczęśliwy bardzo lekarz pozwala 
chorym pić wodę wedle upodobania. Ci zaś nie piją jej szklan­
kami lecz konwiami i wychodzą najczęściej z niebezpieczeństwa.

L. Pfeil.1
— Z Leszna piszą pod dniem 23 mb. pomiędzy innemi do 

OstdeutscheZtg: Dwa miasta, Leszno i Wschowę, ochraniała 
podobno zawsze dotąd cholera. Dobra ta opinia zdaje się obecnie 
szwankować. W przeszłym bowiem tygodniu zapadły tu trzy 
osoby na cholerę, z których dwie już umarły. Zakonstatowano, 
iż osoby te cholerę zkądinąd przyniosły. W mieście samem nikt 
się nie zaraził. Miejska polieya zarządziła natychmiast potrze-



bne środki ostrożności; większą, też część przywiezionych tu ran­
nych posłano dalej, tak iż jak teraz nie potrzeba obawiać się 
dalszego szerzenia się epidemii.

* Kąpiele W Basku. Miesiąc bieżący najwięcej spro­
wadza osób do Buska. W tym roku przeciwnie nad podziw mało
przybyło, choć już połowa lipca minęła. Bawiących tutaj rodzin 
dotychczas jest 112, liczących 532 osób, a więc o wiele mniej niż 
w roku zeszłym. W przyszłą sobotę tj. dnia 21 ma się tu odbyć 
loterya fantowa na korzyść szpitala śgo Mikołaja, na którą wiele 
biletów już rozsprzedano. Zeszłój niedzieli cały Busk prawie 
wyjechał do Solca, gdzie dany był bal składkowy; w zamian za­
proszono do Buska tamecznych gości na bal, w przyszłym tygo­
dniu odbyć się tu mający, na który młodzież robi już przygo­
towania. Mało te zabawry nie zapełnią jednak czasu, który się 
każdemu dłuży. Wszyscyby z wielką radością przyjęli którego 
z pp. artystów, gdyby chiał do nas zawitać, a trupie dramatycz- 

. nej, ciągle tu spodziewanej, wielkie powodzenie rokować należy. 
Tem tó pewniejsze, żc Solec o półtorej mili tylko jest od Buska 
odległym, i powiększyłby niemylnie liczbę spektatorów na każ- 
dem przedstawieniu. G. W.

Gospodarstw, przemysł i handel.
Stowarzyszenia współzawodniczę (Sociétés coopératives) 

we Franoyl i w Anglii.
(Dokończenie).

Jak dalece wielka jest intrata z benefisów towarzystwa, 
przekonać się można z tego, iż po zaopatrzeniu wszystkich po­
trzeb jego, po zrealizowaniu wartości akcyi, zakupieniu artykułów 
żywności, następuje dystrybucya dywidend tej doniosłości” jakiej 
towarzystwa kapitalistów najzamożniejszych nie mają. Trzeba 
było na wszelki przypadek przewidzieć także i podobieństwo 
osiągnięcia znacznych bogactw komitetowi administracyjnemu. 
W takim razie może spłacać długi towarzystwa, jeżeli są jakie, 
może podnieść fundusz rezerwowy, albo też, co na jedno wyjdzie, 
wykupywać akcye, zacząwszy od członków, którzy ich r.ajwięcćj 
wzięli. Prawo zasadnicze każdego towarzystwa wspóizawodni- 
czego nie zgadza się z tém, ażeby dla interesów bieżących za­
dłużać się miało którekolwiek: każde kupno i sprzedaż gotowemi 
pieniędzmi uskuteczniać się powinno. Takie to przepisy główne 
zapewniły pionierom równości w Rockdale powodzenie. Bardzo 
wiele innych towarzystw angielskich prosperuje równie, które na 
wzór tego urządziły interesa swoje. Wszystkie za zasadę przy­
jęły, ażeby i niestowarzyszonym sprzedawać towary swoje. W tej 
mierze możnaby ten przepis jakoby za ewangielią współzawodni­
czą w Anglii uważać. Chętnie przyznajemy, iż do przeprowa­
dzenia dzieła takiego regulamin dobrym być musi, ale i ludzie, 
których się do niego użyje. Przypisać trzeba założycielom pier­
wszego towarzystwa takiego wiarę wielką, ażeby je zawiązać, 
odwagę znamienitą, ażeby wytrwać, i zdrowy pogląd rzeczy, ażeby 
poznać błędy swoje. Co więcćj — do robienia zakupów wielkich, 
lokowania kapitałów trzeba mieć zdolność ludzi fachowych, trzeba 
było mieć przezorność do usunięcia wszelkich rozpraw socyai- 
nych i politycznych, do pogodzenia wszelkich subtelności sekciar- 
skićh zdolnych do poróżnienia, rozdwojenia umysłów, słowem mą­
drości wielkiej, ażeby po dopięciu celu, egzystencyi swo­
bodnej i sławy, prostym robotnikom (ouvrier) pozostać. Pionie­
rzy równości takimi są w rzeczy saméj, a dobrodziejstwo współ­
zawodnictwa na tém zasadza się głównie, jak widąć, iż się for­
mują w nim ludzie.

Ta myśl powoduje nas do wyrażenia się o tém, co w to­
warzystwach angielskich educational department nazywają: nie 
jest ono rezultatem książki i kursów publicznych, ale umiejętno­
ścią z praktycznego prowadzenia ich spraw wypływającą, z lek- 
cyi, jakie współzawodnicy wzajemnie w czasie swych zebrań trzy­
miesięcznych i komitetowych biorą i udzielają; przedewszystkiém 
zaś korzyścią tych towarzystw jest wpływ, jaki na przemianę 
klasy roboezéj, na podniesienie inteligencyi i moralności warszta­
tów wywierają. Nie mają nic wspólnego z towarzystwami impro­
vement societies i muanies institutes, które istnieją, towarzystwa 
współzawodniczę mają swoje educational department, których bud­
żet pierwsze miejsce zajmuje, przed dystrybucyą dywidendy na­
wet. We wszystkich regulaminach 2’/„ pet. jest na ten cel po­
święconych. Funduszem tym rozporządza komitet umyślnie wy­
brany do tego. Nie może tu być mowy o tém, ażeby szkoły dla 
dzieci stowarzyszonych zakładane być miały; to wykształcenie 
dotyczy li stowarzyszonych samych. Ponieważ wszystkie st&tuta 
nieoledwie w pierwszym zaraz, a następnie i w drugim artykule 
swoim uchwalają, iż podstawą towarzystwa jest dążność do zaszcze­
piania inteligencyi i moralności w robotnikach z tém nadmie­
nieniem wprawdzie, „iż to za pomocą zniżonych cen episeryi, 
węgla, mąki ma być uskutecznionym“, dziwić się nie trzeba, iż 
w rzeczy saméj reprezentuje każde klub literacki, w którym bi­
blioteka, salon do czytania gazet,, konfereneye publiczne, zebra­
nia peryodyczne na herbatę, na śpiewy, tańce, dysputy różne itd. 
się odbywają i mieszczą.

Bardzo wiele stowarzyszeń francuskich ma też pewne swe 
uroczystości i biblioteczki, chociaż ilość ostatnich nie wielka. To­
warzystwo zaopatrywania w żywność w Manchester przypuszcza 
i publiczność do swój library. Biblioteka zaś w Rochdale tylko 
jest dla stowarzyszonych i już 7003 tomów zawiera.. Ilość,nad­
zwyczajna gazet znajduje się w niej. Ich lista jako i kwalifika- 
cya każdej jest na tablicy w reading-room dla ułatwienia wy-

horu czytającym spisana, i to wedle nomenklatury nastçpnêj: li­
beral, conservative, independent, neutral, religions, democrativ, light. 
Oto eklektycyzm szczery, niemający pretensyi żadnej. Przegląd co 
do rejestru książek jest taki : 1 ) romanse (przedewszystkiém Bul- 
vera); 2) książki historyczne; 8) sztuki dramatyczne (szczególniej 
Szekspira). Wreszcie najlepsze książki wszystkich sekt religij­
nych są na tym wykazie. Stoją one rozgatuókowane na pólkach 
obok siebie, a ci, co je czytają, nie są nieprzyjaciółmi stowarzy­
szonych, należących do sekty innej. Głównie na celu w opisie na­
szym towarzystwo w Rochdale mieliśmy, ponieważ ono jest pier­
wsze co do daty, przez co i do zaszczytu ma prawo. Trzeba 
wiedzieć przecież, iż wszystkie miasta rękodzielnicze w Lancan- 
shire i w Yorkshire swe stores współrobotnicze i to z instytu- 
cyami podobnemi tamtemu mają. We Francy i są także; tu bar­
dzo dawno stowarzyszenia konsumcyjne zaprowadzone. Towarzy­
stwo w Grenoble było jedném z takich jeszcze przed rewolucyą 
1848 r. założone przez p. Fryderyka Taulier, ale musiało upaść 
z powodu ograniczenia działalności swojej na saméj ekonomii do­
mowej pomimo świetnych nadziei, jakie rokowało podczas egzy­
stencyi swojej. Ruch współrohotniczy wywołał zamięszanie się 
wielu innych: dwóch w Paryżu, które powstały niedawno. Jedno 
na ulicy Passy, drugie na ulicy Montmorency nro 36 posiedzenia 
odbywa swoje. W Lyonie jest takich towarzystw 18, niektórym 
z nich powodzi się bardzo dobrze; miasto to jest nadzwyczaj spo- 
sohnóm dla współzawodnictwa, z powodu skłonności wrodzonej 
mieszkańcom do hraterskości, zdrowego poglądu rzeczy i energii. 
Tylko tych towarzystw, pomimo że miasto wielkie, jest za wiele. 
Ani jedno z tych 18 towarzystw nic założy młyna i przędzalni 
bawełny takich, jakie są własnością towarzystwa jednego w Roch­
dale. Towarzystwa konsumcyjne istnieją równic w Pau, Panilly 
sur Lorse, w Montereau, w Saint Etienne, w Elbeuf, w Alger, 
w Gnebueller, w Dieuze. Jedno z większych jest w Havre, jedno 
w Marsylii konsumcyjne i kredytu wzajemnego, to jest połączone 
razem towarzystwo prowiansalów zaopatrywane w żywności, kon- 
sumeye i kredytu, znów inne jest w Mulhouse, ale bez magazy­
nów wyłącznych, tylko na mocy układu z liwerantami i dobro­
dziejstwa rabatu 5, 6 do 7% zawiązało się. Towarzystwo w Mul­
house kapitalizuje na korzyść stowarzyszonych swoich składki, 
jakie do kasy jego wprost wpływają. Prócz różnicy co do środ­
ków mechanizm jego zbliża się bardzo do mechanizmu angiel­
skiego. Tymczasem większa część naszych towarzystw współza- 
wodniczych jedynie dla dopomożenia w robieniu oszczędności, 
z takim celem wyłącznym zaprowadzoną została. Rochdale prze- 
ciwnćm jest środkiem. Nie ignorujmy ich dla tego, ale się weźmy 
do dzieła. Skoro robotnicy francuscy popęd do towarzystw pro­
dukcyjnych mają, niech wiedzą, że najpierw potrzebny jest ka­
pitał, że trzeba go zażądać przez oszczędność, i że potrzebne są 
stowarzyszenia konsumcyjne na wzór tego, jakie w Rochdale ist­
nieje, jeżeli ta oszczędność owoce pożądane ma przynosić. Niech 
pamiętają nadewszystko na to, iż każdą reformę reforma rzeczywista 
poprzedzać winna i że stowarzyszenie każde powinno się na bra­
terstwie zasadzać. Jest to chwała zresztą wielka dla instytucyi 
nie mogącej się udać w jeden sposób, jeżeli poczciwość, wspania­
łomyślność i odwaga nie są jéj fundamentem moralnym.

Kolonia, 23 lipca. Na dzisiejszy targ na b/dło przypro­
wadzono 45 wołów i 132 krów, razem sztuk 177; ceny płacono 
za młodociane bydło 14—15 tal., za najlepsze 19—20 tal. za sto 
funtów.

Świeże skóry wołowe płacono 8 sgr. 2 fen. do 3 sgr. 4 fen., 
skóry krowie 2 sgr. 2 fen. do 2 sgr. 4 fen. za funt, łój funt 2 sgr. 
8 fen. do 2 sgr. 10 fen.

Na mały targ spędzono 65 świń, a płacono 4’/la— 4%, sgr. 
za funt.

Bydło. Berlin, 23 lipca. Na targ dzisiejszy spędzono 
1188 sztuk bydła rogatego. Dla Hamburga zakupywano mało, 
natomiast zakupiono kilkaset wołów na potrzeby armii, konsum- 
cya w mieście jest stosunkowo również tylko słabą. Za wybo­
rowe płacono 16—17 tal, nawet 18 tal., średnie 14- 15 tal., po­
ślednie 9—11 tal. za 100 funtów mięsa.

Świń było sztuk 1777, których cena przecięciowa przy wię­
cej ożywionym obrocie a mniejszych dowozach była pomyślniej­
sza, gdyż najlepszy towar (mekłemburgski) płacono 16 tal. za 
100 funtów.

Owiec było na targu 11,106 sztuk. W skutek większych 
zakupów dla zagranicy obrót ciężkich i tłustych skopów był bar­
dzo ożywiony i płacono za nie wyższe ceny, podczas kiedy śre 
dnich nie można było pozbyć po cenach niższych.

Cieląt było sztuk 430, którn przy ożywionym handlu po­
zbywano po wyższych cenach.

_* ■ Mąka. Berlin, 24 lipca. Mąka pszenna nr 0 3"/,, 
—4%, tal.,. nr 0 i 1 3%3—3% tal., mąka rżana nr 1 3%,—3%, 
tal., nr O i 1 2’%,,—3% tal. pł. za cent, bez akcyzy.

Poznań, 24 lipca. Mąka pszenna nr. 0—1 3 tal. do Stal. 
20 sgr., rżana nr 0—1 3 tal. — sgr. do 3 tal. 2 sgr. 6 fen. za 
centn. bez akcyzy.

Frzybyil do Poznania dnia 25 lipca.
STERNA HOTEL EUROPEJSKI. Radoński z Dominowa 

rawski z Jankowa, Skorzewski z Kalisza.
IlERWIGA HOTEL RZYMSKI. YVirth z Łupiny, Burchardt 

z Berlina.

Mo-

POD CZARNYM ORŁEM, 
z Czarnkowa.

Brzeski z żoną z Jabłkowa, Wruck

TILSNERA HOTEL GARNI, Böhlke z Wendy, Wiesner z Ber­
lina, Könemann z Hamburga.

Odchodzące z dworca pociągi 
kolei żelaznej.

Do gods. s
pora
unia.

1. Wrocławia (Sa­
ksonii, Wiednia, 
Krakowa)............... 6 rano

2. Mię/zany pociąg 
do Wrocławia....... 9 51

3.Starogrodu,(Szcz.,
Berlina, Królewca, 
Petersburga)......... 11 23 M

4. Wrocławia (jak p. 
Nr. 1)..................... 4 49 ,1

5. Starogrodu (jakp. 
Nr. 3) i Warszawy 9 41 1»

Odchodzące poczty osobowe

Do
Dąbrówki, posł. po. 
Skiewrzyny n. W...
Kargowy..................
Krotoszyna..............
Gniezna...................
Nakła.......................
Pleszewa.................
Strzałkowa.............
Gniezna...................
Obornik...................
Cylichowa...............
Skwierzyny n. YV...
Krotoszyna.............
Ostrowa..................
Wągrowca..............
Trzemeszna............

god». pora
duia.

Przybywające pociągi.
(w budynku poczt.)

Z
g o di. 5°

dn

Za duszę ś, p. Zygmunta Kuchar­
skiego, zmarłego w skutek ran otrzy­
manych w bitwie pod Olszową w roku 
1863, odbędzie się na dniu 25 mb. na- 
bóżeństwo żałobne. [3523]

Dnia 24 hm. rozstała się z tym świa­
tem córka moja Terenia, licząc zaledwie 
8 miesięcy; pogrzeb odbędzie się z Me- 
chlina do Śremu w czwartek dnia 26 
b. m., o czem zawiadomią krewnych i 
przyjaciół stroskana Klatka

T. z Knknłowskloh 
[3521] Skrzydlewska.

No. 17/3983 zamiast No. 17/3985 Gołaszyn 
ni 500 tal.

No. 24/4353 zamiast 24/4355 Więckowice 
na 500 tal.

No. 9 6443 Łąsce zamiast Łężce na 100 tal. 
No. 29/6771 zamiast No. 29/6776 Niemierzewo

na 100 tal.
No. 18/5438 Psarsko zamiast Parsko na 

100 tal.
No. 845,10,432 zamiast 345/10432 Wronki 

na ICO tal.
No. 703<6860 zamiast 703/9860 Wronki na 

25 tal.
które się niniejszem prostują.

Poznań, 21 lipca 1866.
Dyrekcja Jeneralna Zieaistwa

Gaebierem w lokalu sądowym No. 13 stanęli.
Kto zameldowanie swoje na piśmie złoży, 

powinien kopią onejże i ich anexów dołączyć.
Każdy wierzyciel, który nie w naszym 

okręgu urzędowym zamieszkuje, powinien 
przy zameldowaniu swojej pretensyi pełno­
mocnika tu zamieszkałego lub do praktyki 
u nas upoważnionego obcego ustanowić i 
do akt donieść. Tym, którzy tu znajomości 
nie mają, podajemy radzców sprawiedliwo­
ści Tschnschkiego 1 Giżyckiego i rzecznika
Pilcta jako rzeczników.

Walory prośbie: Dobrow. pożyć, państwa (4% %) 95%' 
Poż. pstwa z r. 1859 (5%) 101 płc. Obi. pstwa (3%) 82 pł. ’ 
pstwa prem. z r. 1855 (3’/,%) 120 płc.

List. zast.: Zach.-prus. (3%%) 77 płac., dto (4%) 85 i 
dto (4*/,%) 93 pł., Pozn. nowe (4%) 88*/, pł, Listy rent: I 
(4%) 89'/, żąd. Prusk. (4%) 89% płc.

Walory zagraniczne: Austr.-metal. (5%) 48 żąd.,
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Dnia 23 bm. zasnął w Bogu w Tu- 
rznie śp. Sawery DŻiałowski z Mgo- 
wa. W niedzielę dnia 29 bm. odbędzie 
się exportacya nad wieczorem, dnia na­
stępnego spuszczenie zwłok do grobu 
familijnego w kościele wielkołąckim. 
O czem donosi familii i przyjaciołom 
w smutku pogrążona [3520]

Rodzina.
Turzno, dnia 24 lipca 1866 r.

Mój kochany mąż śp. Wojciech Rla- 
gier, opatrzony Ś. Sakramentami, zasnął 
w Bogu na dniu 24 hm. o godzinie 2 
po południu, o czem donosi stroskana

żona z dziećmi.
Pogrzeb odbędzie się dzisiaj o godz. 

7 wieczorem. [3530]

Co dopiero wyszły i nabyć można w księ­
garni litid-niha Mcrzłiacłia w Po­
znaniu następujące dzieła:
Bantkg, otyłość, sposoby jej powstania, za­

pobiegania i leczenia. 7'/, sgr.
Earącz ks. Sadek, bajki, fraszki, podania, 

przysłowia i pieśni na Rusi. Tarnopol 
1860. 1 tal.

Cegielski, życie i zasługi dr. Karóla Marcin­
kowskiego. 15 sgr.

Kraszewski, wieczory drezdeńskie. 1 tal. 
15 sgr.

Pol Wincenty, prelekcye o muzyce koście! 
nej. 24 sgr.

Pomoc jaką w nagłych przypadkach nieść 
winni wszyscy, których uczucie ludz­
kości zniewala do ratowania nieszczęśli 
wych, napisał D. E. H. Müller, prze­
łożył na język polski dr. Matecki. 7%, Sg,

Pieśni Proroków, przekład Adama Pajge- 
rta, wierszem. 15 sgr

Sprostowanie.
W obwieszczenie nasze z dnia 30 z. m. 

lOtyczące wylosowanych 4% listów zasta­
wnych ’ wślizgły się następujące pomyłki
-«karskie :

Otę/oizesis kontursn.
Królewski Sąd powiatowy w Poznania

Wydział dla spraw cywilnych. 
Poznań, dnia 20 lipca 1866 roku 

po południu o godz. 6.
Nad majątkiem kupca Hermana Jastro 

wa w Poznaniu zamieszkałego otworzono 
konkurs kupiecki a dzień wstrzymania za­
płaty ustanowiono na dzień 2 lipca rb.

Tymczasowym administratorem masy usta­
nowionym został komisarz aukcyjny Ludwik 
CSani cimer w Poznaniu zamieszkały. Wie­
rzycieli dłużnika wspólnego wzywamy, aby 
w terminie
na dzień 6 sierpnia rb. przed południem 

o godzinie 11,
przed komisarzem, radzcą sądu powiatowego 
Gaeblerem w lokalu sądowym No. 13 wyzna­
czonym oświadczenia i propozycye swoje 
względem utrzymania tego administratora lub 
ustanowienia innego tymczasowego admini­
stratora oddali.

Wszystkim, którzy od dłużnika wspólne­
go cokolwiek w pieniędzach, papierach lub 
nnych rzeczach w posiadaniu lub schowaniu 

mają, lub którzy mu cokolwiek są winni, za­
lecamy, aby nic jemu nie wydali lub wy­
płacili, owszem o posiadaniu przedmiotów 
do dnia 13 srrp. 1866 r. łącznie Sądowi lub 
zarządzcy masy doniesienie uczynili i wszy­
stko z zastrzeżeniem jakowych swych praw 
tam dotąd do masy konkursowej oddali. Za- 
stawnicy” lub inni z nimi równo uprawńieni 
wierzyciele dłużnika wspólnego powinni .0 
rzfczach zastawionych w ich posiadaniu się 
znajdujących tylko doniesienie uczynić.

Zarazem wzywamy wszystkich tych, którzy 
do masy pretensye jako wierzyciele kon­
kursowi rościć chcą, aby należytości swoje, 
bądź że takowe już są wyskarzone lub nie, 
z prawem żądanego pierwszeństwa do dnia 
18 sierpnia rb. łącznic u nas piśmiennie lub 
do protokułu zameldowali i następnie do roz­
poznawania wszystkich w czasie wspomnio- 
nym zameldowanych, również stósownie do 
okoliczności do ustanowienia osób zarządo­
wych [3509]

dnia 30 sierpnia rb. przed południem 
o godzinie 10 

przed komisarzem, radzcą sądu powiatowego

Sprzedaż konieczna.
! powiatowy w Środzie

YYydział I.
■ Dobra rycerskie Czaohurki należące do 
owdowiałej pani Wiktoryi z Brzeźańskieh 
Brzeżańskiój do których od dóbr Gołuń 
odpisany kawał boru i jedno pole należy 
oszacowane na 12797 tal. 26 sgr. 8%2 fen. 
wedle taxy, mogącej być przejrzani] wraz 
z wykazem hypotecznym i warunkami w Re- 
gistraturze, mają być
dnia 7 Stycznia 1867 przed południem 

c godzinie 10-
w miejscu zwykłem posiedzeń sądowych 
sprzedane.

Wierzyciele którzy dla pretensyi realcćj 
z księgi hypotecznej nie okazującej się za­
spokojenia poszukują z ceny kupna powinni 
się z takowemi do sądu zgłosić.

Niewiadomi z pobytu wierzyciele:
a) kupiec Ludwik Roeder dawniej w

Gnieźnie, [2721]
b) owdowiała pani Augustyna z Pokla- 

teckicli Aikiewicz dawniej w Poznaniu.
zapozywają się niniejszem pul licznie,

CO

Si

Nakładem księgarni 
dopiero :

1. Starogrodu (Szcz
Berlina, Królewca, 
Petersburga, War­
szawy)................

2. Mięszany pociąg
z Krzyża..............

3. Wrocł. (Wiednia,
Krakowa i Saksonii

4. Starogrodu (jak p
Nr. 1 ezcl.Warsz.)

5. Wrocławia (jak
pod Nr. 3)............

11

30

25 wpł.

50 pop.

41 i
Przybywające poczty osob

z
Trzemeszna............
Krotoszyna.............
Wągrowca...............
Obornik..................
Skwierzyny n. W...
Ostrowa...................
Cylichowa................
Strzałkowa.............
Gniezna..............
Pleszewa........ .........
Gniezna..................
Dąbrówki................
Krotoszyna.............
Kargowy.................
Nakła......................
Skwierzyny n. W....

30

pop

Doniesienia giełdowe.
Giełda poznańska, 25 lipca.

Pozn. nowe listy zast. 4% 88% płc. Pozn. lis. rent. SS3/» 
Pozn. 5% obligac. powiat. — pł. Banku, polsk. 72'/, pł. 

Zachodnio-pruskie 4% nowe listy zast. — tal. pł.
Żyto: na lipiec 38 żąd., 373/t pł., lip.-sierp. 38]żąd., 37%, 

płac., sierp.-wrzes. 38% żąd., ’/, płc., wrzes.-paźd. 38’/, pł., na 
jesień 38% płac., 39 żąd., paźd.-list. 381/, żąd., list.-grud. 38% 
tal. płac.

Okowita: (z beczką) na lip. 13% żąd. i płc., sierp. 13%

płc.

żąd. i pł., wrzes. 
plac., grud. 13'/2

13%, pł., paźd. 13’/,, płac., list. 13% żąd., %3
żąd., % tal. pł.

CENY TARGOWE
w mieście Poznaniu.

Pszenicy pięknej szefl. 16 garn..................
„ średniej „ ...............................

. „ pośled. „ ..............................
Żyta ciężkiego „ ..............................

„ lżejszego „ ..............................
Jęczmienia dużego „ ..............................

„ drobn. „ ..............................
Owsa .....................................
Grochu do gotow. „ ...............................

„ na paszę ., ..............................
Rzepiu zimowego „ .............................. .
Rzepiku zimowego „ ...............................
Rzepiu latowego „ ...............................
Rzepiku latowego „ ...............................
Tatarki . . . . „ ...............................
Perek.................... ...... ...............................
Masła garn. . . „ ..............................
Koniczyny czerw. „ ..............................
Koniczynybiałej „ ..............................
Siana, cent. . . „ .............................
Słomy, „ - • „ ..............................
Oleju, >• • • • ,» ............................. .
Okowity (beczka 100 kw.) 80% Trał.

dnia 24 lipca ....................
dnia 25 „ .....................

Giełda berlińska, 24 lipca.
Usposobienie dzisiejszej giełdy było wyczekujące a nawet 

słabe, ponieważ wiadomość paryska o zawieszeniu broni okazała 
się być przedwczesną, w dalszym jednakże przebiegu giełda na­
brała bardzo wielkiej stałości, w skutek czego obrót wielu papie­
rów mianowicie pruskich akcyi kolei żelaznych bardzo się ożywił 
a i kursa niektórych znacznie się polepszyły.

25 lipca 1866 
od I dod I
4-1tal. ag. fn.ltol. sg. ft,;

9 G 17« fi
2 _ — 2 5 _
1 12 6 1 20 —
1 17 — 1 18 9
1 13 6 »1 14 6

— — — — — —
— — — — — —
_ 29 _ 1 2 6
— — —‘ — — —
— — — — — —

2 22 6 2 25 —
2 22 6 2 25

— — — — — —
— — — — — —
— — — — —
— 12 — _ 17 6
2 — — 2 15 —

— — — — —
— — — — — —
— — — — — —
— — — — — —
— — — — — —
— — — — — —
— — — — — —

Elew, znajdzie zaraz w wzorowem i wiel- 
kiem gospodarstwie zatrudnienie. Gdzie? 
N. N. Borek, poste restante. [3470]

W Żernlkach pod Kurnikiem jest do na­
bycia fcrzye» lsiszpańslia z orygi­
nalnego siewu. Szefel W sgr. nad najwy 

targową poznańską. [3519]szą cenę
ż-

Nauosyolelka, Polka, od kilku lat prak­
tykująca w tym zawodzie, biegła w francu 
skini języku, oraz zdolna udzielać język nie­
miecki i muzykę, szuka umieszczenia od 1 
października; bliższa wiadomość w ekspedy- 
cyi Dzień. Pozn. [353%]

Tych akcyonarynszów Towarzystwa 
Przyjaciół sztuk pięknych w Krakowie,
którzy u mnie akeye swoje zapłacili a nie 
odebrali premium tegoż Towarzystwa: „Zo 
Sia w jiajłilotacl»“ upraszam uprzej­
mie, aby się do mnie w przeciągu dwóch ty­
godni zgłosić zechcieli po obraz, lub, jeżeli 
takowy mi nie zostanie nadesłany, po zwrot 
pieniędzy. [3532]

Karmin p. Pleszewem, 22 lipca 1866.
Stanisław Scsaniecki.

W Szółdrach pod Czempiniem jest do
nabycia:

Pszenica biaia sendomirska 
., „ angielska,
„ blado żółta brunswicka,

Erzyca proboszczowska,
„ zeelandzka

z oryginalnych siewów. Szefel 10 sgr. 
najwyższą ceny targową poznańską.

Prosi się o rychłe zamówienia w Szółdrach; 
także w Gcżdzichowie p. Wielichowem 

[3518]

nad

Lutín ilm nerxbacka

SA WSCHODZIE.
Obrazek współczesny

narysowany z natury 
przez

, B, Bolesławitę.
Cena 1 tal. 10 sgr.

W tejże księgarni nabyć można wszystkie inne dzieła tego autora, mianowicie:
Dziecię starego miasta
Szpieg .......................................
Para czerwona 2 tomy .
My * Oni..............................
Moskal...................................
Żyd 3 tomy..............................

nadto jako obrazek z tychże czasów:

tal. 15 sgr. 
15

15
15
15

Na Pograniczu
przez

Paulinę Wilkońską.
Cena: 1 tal.

naród. (5%) 51% płac., Losy z roku 1854 (4%) 54 żą'd. ‘ 1 
kred, z r. 1858 59’/, płc., Losy z r. 1860 (5%) 60 pic., I , 
z r. 1864 (5%) 33 pic., Poż. w sr. z roku 1864 (5%) 56’/,«’
— Ros. poż. prem. z roku 1864 (5%) S3 płac., Ros.-polsk. i 
skarb. (4%) G4 płac. , Polsk. eertif. Lit. A. po 300 złp. do 
89 płc., dto cząstki po 500 złp. (4%) 86 płac., Polskie f 
zast. 3 em. w rs. (4%) 62'/, płac. — Włoska poż. (5%) 5 
płac. — Amer. poż. (6%) 75’/, płac. — Akeye hol. ŻeL; j 
mm. 152 płac., Gal.-Kar.-Lud. (6%) 77 płac., Austr.-franc. a, ™ 
—98 pł., Wars.-wied. (5%) 61% pł.—Banki ttd.: Austr. crćd. »
(5%) 36% pk, Pozn. prow. (4%) 95% pł., Szląs. stów. b?{*nxe 
(4%) 110 płac., — Certyf. hipot. Hubnera (4%%) 100'/, 
Hansem. (4%°/0) 90 płc., Henckel (4%%) — płac., Obi. hin. 
stów. bank. (4%%) 100% iąd., Meining. (4'/,%) — żąd.

Kurs gotówki 1 pap. pień.! Frdr. prus. 113%, pł 
110% płc., suwereny 6. 21%, pł., nap. 5. 11%, płc., półi 
5. 14% żąd., doli. 1. 11% płac., Zagr. bankn. — płac., Ai 
banknoty 80% płac., Ros. banknoty 72% pł. — Dyskonto kdnio'
kow® 7- Jeżli

Ziemiopłody, okowita itd.: aw
Pszenica: 2100 funt, w miejscu 44—68 tal,, 2000 1

na lip, lip.-sierp. i sierp.-wrzes. 61% tal. pł. Żyto: 2000 
w miejscu SO—81 funt. 45—% ze szpichrza, 45%—’/, ze stat3kie£ 
na lipiec 44%—%, lip.-sierp. 43%—%, sierp.-wrzes. 43%Jtw)dc 
wrzes.-paźd. 43%,—44 piać, i żąd., paźd.-list. i list.-grud. łgkjei 
—44 tal. pł. Jęczmień: w miejscu 1750 fuat. 31—40 tal. I,- J 
Owies: 1200 funt w miejscu 26—29 tal. płc., saski 28, po.“0^' 
26'/,, marchijski 27—'/,, szląski 27, wyborowy szląski 29, z J. W&C 
noteckiego 27, pomorski 27%, tal. płac., na lip. i lip.-sierp. dBeUS 
—26, sierp.-wrzes. 24%,—%, wrzes.-paźd. 24%— %, paźd.4nnr 
23’/,—% tal. płc. Groch: 2250 funt, do gotowania 54—60 ł 
na paszę 43—50 tal. płac. Rzep: 1800 funt. 70-82 tal. plSOiY 
Rzepik zimowy: 66—78 tal. pł. Olej rzepiowy: lOOfcAHi 
w miejscu bez beczki 12% tal. żąd., na lip. 11’%,—12, lip.-twojsl 
11%, płc., sierp.wrzes. 11%, żąd., wrzes.-paźd. 11%,—%., pai„art 1 
list. 11’/,, list-grud. 11’/,—% tal. płc. Olćj lniany: 100% •
w miejscu bez beczki 13 tal. płac. Okowita: 8000% Tfirz^. 
w miejscu bez beczki 14%—’/„ tal. płc., z beczką na lip., ¿takie 
aier. i sier.-wrzes. 13%,—14'/,, wrze3.-paźd. 14%.—’/,. pł., msarsli 
list. 14'/, żąd., 14'/, tal. pł. P .

Giełda wroelawslia, 24 lipca. wego
Zyto; 2000 funt, trzyma się w cenie, wypow. 2000 ctoje w 

w miejscu na lip. 40'/, żąd., lip.-sierp. 39'/,—%, płc., sier.-wni.Mr; 
39'/, żąd., wrze.-paźd. 39 — '/, płac., pąź.-list. 39—%. płc. i Ł, . 
list.-grud. 38%,—39% tal. płc. Pszenica: na lip. 54% tal. skacyj 
Jęczmień: na lip. 38%, tal. żąd. Owies: na lip. 43 tal. ¡tycze 
Rzep: na lip] 80%, tal. żąd. Olćj rzepiowy: ceny stałe, »brygi 
100 cent, w miejscu bez beczki 11%, tal. żąd, na lip. 11'/, ż 
lip.-sierp. 11—11%, płc., sier.-wrze. 11 żąd., wrzes.-paźd. i kSH 1 
list. 10"/,, płc,, 11 żąd., list.-grud. 10”/,, tal. płc. i żąd. OP3Za 
wita: stałe ceny, w miejscu 13%, tal. żąd., 13’/, płac., na iliśmy 
lip.-sier. i sier.-wrzes. 13’/,,, wrze.-paź. 13%,—%,, paź.-list. i;WDćj

Na targu: piękna nn««iMa
sgr.

72-75 
72-74 
50-51 
43—44 
31-32 
62-65

162 150 S“r' 1 za 130 funt, brutto. ®asz 
kartoflana: 100 kwart po 80% Trall *•

tal. płac.

178
172

Śred.
sgr.
68
68
49
41
30
57

tar;

"SW
60—6Ídniat 
60—6łtorąw

]39—40 , 28-29äkow 
52—54 pode:

15tensi
prze<

Pszenica biała 
żółta

Żyto 
Jęczmień 
Owies 
Gruch 
Rzep
Rzepik zimowy

Okowita
tal. pł.

Giełda szezeelńska, 24 lipca.
Pszenica: na bliższe termina ceny niższe, w 

funt, żółta 60—68 tal. płac., porosła 45—58 tal., 83—85 fuływii 
żółta na lip. 68, lip.-sierp. 67'/, pł., wrzes.-paźd. 67'/, żąd. i |zef S 
Zyto: ceny mało zmienione, 2000 funt, w miejscu 41%,—43 tuok, 
na lip.-sierp. 42 pł., sierp.-wrzes. 42%, płc., 42’/, żąd., wrzej, J 
paźd. 43% pł., na wiosnę 43 tal. żąd. i pł. Jęczmień: w mi“Z£ 
scu 70 funt, pomorski 37—39 tal., szląski 38—40% tal. piliHOV 
Owies: w miejscu 50 funt. 26—27 tal. płc. Rzepik zimoTOpob 
w miejscu 71—73 tal. płc., na wrzes.-paźd. 76',—’/, pł., 77 
żąd. Olej rzepiowy: w miejscu bez beczki 12 tal. żąd. i 
na sierp.-wrzes 11%,—%, wrzes.-paź. 11’/,—’/,, paźd.-list. 1] •
tal. pic. Kuchy rzepiowe: w miejscu na wrze.-paźd. 1%, (Hi; 
żąd. Okowita: w miejscu bez beczki 14’/, tal. pł., na lip.-siniov 
14’/,, sier.-wrzes. 14%, płac., wrzes.-paźd. 14%, tal. żąd. oL; 
lniany: 13 tal. żąd. ¡lnl>

Zapowiedziano: 50 w. pszenicy. r
Giełda warstzawslia, 23 lipca. i’'1110

Listy zastaw. 100 rubl. 86 płac. — Oblig. skarb, (rs. li° po 
84%, płac. — Akeye kolei żel. warsz.-wied. 76 płac. — Akęhód. 
kolei żel. warsz.-bydg. 62 plac.— Nowa poż. ros. z r. 1864 pr«p ,1.

Listy likw. (4%) 63%, pł, 61 żąd. *(5°/0) 108'/, pł.

Nauczyciel prywatny
diernika posadę na wsi r

znajdzie od 1 pa- 
źdiernika posadę "na wsi" przy chłopcu dzie­
więcioletnim, który za dwa lata ma być od­
dany do kwarty gimnazyalnej. Adres: Na- 
kło poste restante. K. BI. K. [3522]

Strzeliło.
Rozpocząłem mój kurs tańca. [3528]

Kornel Szczepański.
Baletnik.

Godne uwagi.
Ktoby się chciał bliżej zainformować, ja- 

kiemi sposoby można osiągnąć za cztery fu­
ry sisna (i to potrawu) czterysta dziewięć­
dziesiąt siedm talarów i dwadzieścia srebrni­
ków, tego chętnie szczegółowo poinformuje 
podpisany i wskaże osobiście przemysłowca

Zarząd gospodarczy w Chociczy pod 
Wrześnią. [8492]

JózeS' Krąkowtki.

Nasienie rzepy ścierniskowej
funt po 12 sgr. poleca [3456]

A. Nlcssing w Lesznie.

z ostatniego żniwa odebrałem. Sprzęt z r. 
1865 odznacza się wybornym smakiem, tak 
iż jestem w stanie po 6 i 8 złp. za funt 
wcale smacznym a za 10 i 18 złp. prze­
dnim towarem służyć. [3457]

J. N. Leitgcber.
Czytelnia polska
Ussncra w doznaniu,

Plac Wilhelmowski Nr. 5,
uzupełnia się wciąż najuowszemi dziełami, i 
mogą abonenci każdego czasu do tejże przy­
stąpić. [3533]

j.

Ob w iesKCZCiiie
tyczące się loteryi.

Wygrane pierwszej klasy i losy graty- 
sowe do drugiej klasy król- pruskiej lo­
teryi wydane być tylko mogą za przesłaniem 
losów wygrywających, § 5. . . J

Losy do przyszłego ciągnienia drugiej 
klasy w dniu 7 sierpnia rozsyła nowo wstę­
pującym graczom według zniżonej stopy na 
mocy 8 3 za

*/, %j '« ’/a ’/u ’/»» ’/»4
3O’/3tl. 15%, 7%, tl. 4 tal. 2 tal. 1 tal. 15 sg.
wszystko na drukowanych asygnaoyaoh 
udziałowych za zaliczką pocztową lub prze­
słaniem pieniędzy

Handel papierów krajowyeli

M. Meyera,
w Szczecinie.

Bieżna także nabyć tamże losów sto­
warzyszenia króla Wilhelma dla armii 
W polu po 2 tal. [3364]

miejscu izai.

tusti
okej

Zdolny ekonom na trzy folwarki znajd 
niezwłocznie miejsce w Wiat rowie p. H n ‘ 

[3tóPOfl
---------------------------------------------- -—-gronHotel A. Wilczaka
w Rynku w Koźminie, zaopati
ny wszelkiemi dogodnościami, tak ilością, 
kojów jako też doborem potraw itd., pole 
się szanownej publiczności. [350t

Naturalne

wody mineralni R

w przesyłkach bezpośrednich ze źródeł:
Ober-$alzhrunn, Eger, Karl 
bad 1 t. <1. i sole kąplelne j’l 
Beknie, Kreuznack, Koest 
Kolokrzega i sól morską polećob. 1

Dr. Mankiewiczaapteka
[3524] przy ul. Wilhelmowskiej No.]

5)wie wsie i
w śremskim powiecie położone, Błoclsa°5Cl 
wo z folwarkiem i Gaj, obejmujące mtr.ęn 
roli przeszło 5,000 wraz z łąkami, bsiy)s{r 
i zagajeniami, są każdej chwili z wolnej 
do sprzedania. O bliższych warunkach* 4 
żna się dowiedzieć na miejscu lub w lista_yni 
frankowanych. Wsie te oddalone %2 mihiedy 
szosy i 1 mile od kolei żelaznćj. [3^Pgo (

Przy ulicy Wielkiej Rycerskiej nr. 1 j ) 
od św. Michała pomieszkanie do wyns,u
c2±_____________________________

Cztery pokoje i dwa p okoje j _prjżli
błościami na I piętrze, lokal na handel/ 
pomieszkaniem mam do wydzierzawie’ną 
od 1 października rb. [3441jajo]
__________tg./Bff. Łeitgehe») j

W kamienicy na Śtym Marcinie NoAors
są dwa piękne pomieszkania od 1 Późbi
dziernika rb. do wynajęcia. Bliższa

....................... (Tell%z

—Tićn: 
:e n

w kantorze ul. Berlińska No. 14. 
[3414]

Fabryka kompostu
podejmuje się desinfekcyi wychodków i V 
ak przez środki odpowiednie desinfekcyffi, Hi 
wyprzątnienia kloak i śmiecisk i gr%ie h 
wnego wyczyszczenia wypróżnionych ;
wraz z ściekami. I-®3 ch '

Zameldowania przyjmują się u ,
F. Fromma, S

plac Sapieżyński No. 7.^ } 
-----------.

Ogród Indowy. ,d
W środę 25 lipca i dni następny«1

Tb IKoncert smyczkowej
pod dyrekcyą , ne

pana W. Nlklńsklego. wt(
Początek o godz. %27. Entrée 1 
[3526J Emil TauWW^
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